
artystów białoruskich w Łodzi IDO wavon6w urzqdze6 
nadeszło JUŻ z ZSRR 

dla elek·trowni w Skawinie 

Przybylych onegdaj do E..odzt artystów Pa~stwo· 
wego Białoruskiego Teatru Akademickiego im. 
J. Kupaly powita!y delegacje spoleczeństwa lódz-

ktego, 
N A ZDJĘCIU GO RNYM: Leonid Rachlenko, 
g!ówn11 reżyser Teatru w otoczeniu uczennic 
łódzkich, które ob darz11!y gości piękn11mi kwia· 

tam i. 
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- Ładne mate­
rialy produkuje· 
cie, ładne będq z 
niell sukienki 
mówili nasi goś· 
cie - artyści Bia­
łoruskiego Teatru 
\m. J. Kupaly, 
zwiedza1ąc wczo­
raj Zakłady 'm 
Marchtewskieg(J w 
t.odz1. ( ZdJęcie o-

· 1 DZIŚ W NUMERZ : 
' 'I Występy Teatru Bialorus-
' kiego - afr, 2. 
i Wzdłut I wszerz przez .Ju-
j gosławlę - !jr. 2. 

! Praktyki, które nie b~dują 
; autorytetu - l/,r. 3. 

I Q tym wario l trzeba dys­
i kutowaó - lir: 3. 
! 

! 
I 

Białoru§ serdecznie z1a.1o­
ma - •r. 5. 
Samoloty atomowe - itr. 5. 
Kibic ma głos - Itr. 6. 
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buk). 

Nie tylko w tea· 
trze, ale 1 w złob· 
ku potra}i tow. 
Wladumirsk1 zied· 
nać sympatię wi· 

dzów. 
(Zdjęcie poniżej). , 

.„ 

KILKA PRZYKŁADOW 
I-" wprowadza slq w iycie 
uchwalę OSPRAWllEllU 

pracy admlnlslracylnel 
Od chwili ogłos:uala uchwały Prendlum R1ądu o polep· 

1R11l1 praoy admillstracJI I zmniejszeniu toastów Jej 
•fls3'łlania minęło Juł klika miesięcy. Przed kilku dniami 
ttlwilllzlliśmy Centralny Zarząd Przemysłu Bawełnianego• 
Plio I Centralny Zarząd Przemysłu Wełnianego-Północ, 
w J!Orientowa6 się. Jak przebiega wprowadmnle w czyn 

p011ulaneJ uch ty, 

1 \.0A KOBIET W NRF PltEWVtszA 
j ) l MLN. LICZBĘ MĘ2CZVZN 

.I< doooszq z WJesbade , 1ochod· 
~1„miecl<i unqd stotyslJanY ogłosił 
efl4ny komunił<at stwlerdzcr]qcy, io 
M ;ie!\ 30 aerwco br. !laba ludnoł• 
cl Nlenolec 1achodnic wrno1łlo 
611.~700. Liczba kobiet p,_yina o 
) ri&ny liub~ męiczpn. Wynoil ona 
-~300. 

ZWKA CEN ZA GAZ I MAmllALY 
1'$>NE WE WlOS&:H 

"1o Mloistrów Wioch \iostanowlla 
Od ia 6 •m. rwię-knyć oplrt4 za gCł1, 
1t' rnaterial1 pędne trat prowo 
J PO!l"lice ulegla rówtlei cena 

I 
'RZEC$TAWJCIELE KOSCIOtA 
Pll.AvbstAWNEGO Z 'ZSl!R 

ZJPROSZEN I DO USA 

1( ltw• da kościołów ~ USA po­
i 'ta apro1lt do Stan6w Ziedno· 
al:M'fl8 pt'ldstawldeli kośctoło prowo· 
sl~o ZSRR. Whyta duchownych 
p~ CINI' h miałaby 1apouqtko'tfoć 
wy I dlegocjl ddalauy religijnych 
ml ob1 krojami. 

D SANTIS GOSC~ 
„MOSFILMU" 

ZnMI\' wl>ki reiysu lilmłWY Gtu1ep­
pe d ""'' W'f)echał do Moskwy na l 
zapr• nie, 11Mosfilmu" VI celu 1apo.· I 
znan~ i• : procq fiłmow~w rod1iec„ 
kich, I 

I 

' 

KOCIOl MURZVl'ISKI 
V PlOMIENIACH 

W lejsclwości Lake City w Slonoch 
Z~:ir'UOrrfh spłonął „1 nietnanych 
powolw'' 1olclól munyń1kl, kt6r.go 
paslol "111i>owal pneciwlo dpkrymi· 

l\Dql lłllff W Nitolach, 

Do centralnych zarządów 
napływają już obecnie mel­
dunkl z poszczególnych zakła­
dów, zawierające propozycje 
przesunięć personelu admini­
stracyjnego do produkcji, ko· 
masacjl pewnych działów Itp. 1 

Usprawnieni.a w administracji I 
zakladów przemysłu baweł­
nianego 1 wełnianego polega· 
ją najczęściej na łączeniu po· 
dobnych działów, na przyklad 
zbytu I zaopatrzenia, inwesty­
cji i głównego mechanika. W 
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I Komunikaty § 

~ Wydzlal Propaga~dy KW 
~ zawiadamia aktyw pelity­
~ czny I 11ospodarczy, leklo· 
~ rów I prelegentów KW. ie 
1 w dniu IO hm. o godz. 15. 
§ w sali przy al. Kościuszki 
1 111-113 odbędzie się od· 
1 czyt lektora KC na temat: 
§ „SVTłlACJA MIĘDZYNA· I RODOW:"· * * 

Wydział Propagandy KŁ 
PZPR zawiadamia lekto­
rów. seminarzystów wszy. 
stklch szczebli szkolf'nla 
party jne110. prelegentów 
Kł., aktyw polityczny 1 110-
spodarczy, Żf' w dniu IO bm. 
o godz. 16.3łl w sali Mię· 
dzywoJewódzkleJ Szkoły 
Partyjnej przy al. Kośr.lu-

• szki 65 odbędzie się odrz~·t 
§ lektora KC na temat: „No· 
E we momenty w sytuac11 
i mlędzYnarodowej". 
••UlllltltlllllfttltllłHUllUlłlllltllUllltllllłlUlllł 

tODZ, SOIOTA I I NllDZlaA f X. 1'51 1t. 

I Nit UO (Jł92I ltOIC XI A CENA 15 Gii 

100 wagonów 'U!I'Ządzeń nadesz.iło na bu­
dowę elektrowni w sK:awinie z kilkuna­
st.iu zalW!dów przemyslowych Związku 
Radzieckiego. Dalsze tNinsporty przem.a­
crone m. in. dla pierwszego kotła, pod­
grrewat:zy i.tp. nadchodzą nieustall1l!lie na 
stację pi-zeładunkową w Skawinie. 

ORGAN KW i Kt POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO.BOTNICZEJ 
Roboty budow1ane i montażowe przy 

wznoszeniu skawińskiej elektrowni prze­
biegają n.a ogól planowo. Zakończono już 
21akładanie fundamentów pod konstrukcjQ 
budynku głównego oraz1trzy kotły. 

Jako pierwsze w kraju 

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 

W 6 rocznicę utworzenia NRD 

· WIELKI WIEC 
z udziałem 300 ·tys. berlińczyków 

W 6 rocznicę utworzenia Niemieckiej Republiki Demokra· 
tycznej we wszystkich miastach I wsiach republiki odbyły 
się uroczyste zgromadzenia. 

Tow. B. Bierut 
na przyjęciu 

w ambasadzie NRD 
W dniu 7 bm. z okazji 8 ro­

cmicy proklammv.'.lni.a Nie· 
mieckiej Republ&ki Demokra­
tycznej, ambasador nadZWY­
c1..ai.ny i pełnomocny NRD w 
Polsce Stefan Heymann wy· 
dał przyjęcie w salacl! pałacu 
przy ul. Senatorskiej w War· 
sza wie. 

Na przyjęcie J=YbYli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR: I sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, Jakub Ber· 
man, Edward Ochab, Konstan­
ty Rokossowski i Aleksander 
Zawadzki ofaz przedstawicie. 
le n.aczeln)"Ch władz stron­
nictw poliltyoznych i organiza­
cji społecznych, 

Podcr.as przyjęci.a, które u­
płynęło w nie:llWykle serdecz­
nej atmosferze, ambasadar 
Stefa.n Heymaun, I sekretarz 
XC PZPR Bolesław Bierut 
oraz przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki 
wznieś~ toasty. 

Na od~więlnie udekorowa­
nym placu Marksa-Engelsa w 
Berlinie przemawiali do 300 
tysięcy zebranych: pierwszy 
sekretarz KC SED W. Ul· 
brlcht, członek Prezydium KC 
KPZR, M. A. Suslow, prezlll 
Rady Ministrów PRL J, CY· 

ranklewlez, członek Blura Poli­
tycznego KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji R. Ba. 
rak, członek Biura Polityczne­

go KC Włoskiej Partii Komu· 
nlstycznej, senator Secchla. 

Zebranych pozdrowił w Imie­

niu francuskiej klasy robotni­
czej I Komunistycznej Partii 

Francji ~ R. Guyoi oraz 

przedstawiciel klasy robotni­

czej Niemiec zachodnich. Dłu. 
go • rozlegały się okrzyki na 
cześć przyjatru między naro­
dami, na cześć pokoju na ca­
łym świecie, 

Po zakończeniu wiecu odbył 
się potężny pochód, 

Do późnych godzin wieczor­
nych ludność Berlina bawiła 

się na festynach, 

Punkty repatriacyjne 
dla re.emigrantów 

Zgodnie z uchwałą Prezydium Rządu w sprawie oi>ieki 
nad reemigrantami, tworzonych jest na terenie kraju kil· 
ka punktów repatriacyjnyoh. Punkty te pomyślane są jako 
miejsce chwilowego pobytu powraca1ących z zagr.a.nicy, do 
czasu Qbrani.a przez nich miejsca stałego osiedlertia się lub 
v.yjazdu do krewnych. R~trianci mieć w nioh będą za­
pewnione b~atne m~zka.ni.e i wyżywienie. 

Jeden z mkicl! punktów otwarty wstanie w najbliższych 
dniach w Pszczynie, przy jednej z głównych ulic w gma­
chu dawnego hotelu. 
Również w Gdańsku powstaje punkt, w którym zatrzy­

mywać się będą reemigranci wr.aoający do kraju drogą 
morską. Punkt ten mieści się na Starym Mieście, w nieda­
lekim sąsiedztwie z,abyt.kowego dworu Artusa. 

przekroczyło 90 proc. 
obowiązkowych 

• 

DOSTAWZBOZA 
Rolnicy powiatów Kutno i Łęczyca 

zwolnieni od miarek i odsypów 
W Zakladach Chemicznych w 
O§więcimiu oddano ostatnio 
do rozruchu techno!ogicrnego 

W powiatach: Kutno I ł.ęczyca w woj. łódzkim, Olecko 1 • nowoczesnit chlO'Townlę. Chlo· 
Bielsk - w bialostockim, Kolobrzeg - w kosza.lińskim i rownia, jeden z najnowocześ­
Sanok - w rzeszowskim rolnicy przekroczyli 90 proc. rocz- niejszych obiektów w Europie, 
nego planu obowiązkowych dostaw zboża dla państwa. zostanie oddana do pelnej eks· 

Wszyscy rolnicy wymienio- k.r ·u przy j 1 zt ń ploatacji w pierwszym kwar. '.1l •. czym wo · o s Y • tale 1956 r 
nych sześciu powiatów, którzy skte me wzkonało do tej pory • 
dostarczyli już całą przypada- jesu:ze na*t 70 proc. planu NA ZDJĘCIU: fragment hali 
jąeą na n ich ilość zboża z te- rocznego. chlorowni. 

' 

Parlamentarzyści 
belgijscy 

zwiedzają 
Polskę ------- -----~ 

gorocznych zbiorów, uzyskall 
tym samym zwolnienia od 
mi.arek I odsypów młyńskich. Za niewłaściwą politykę w Maroku Delei:acJa pamamenta;rzy~ 

Tak wlęc liczba powiatów, stów belgijskrlch, bawiąca w 

:t~~~~hp~~~ej~~:ii~ i~~ deputowan·1 ostro ataku1·ą ~~~~liza~:~!~=: 129. t.arnej, w dniu 7 bm. w dal• 
W teJ liczbie znalazły się seym ciągu odbywała podróż 

wszystkie powiaty przodujące- po Polsce. 

go dotychczas w dostawach rząd Faure•a w godzinach rannych goście 
ziarna woj. łódzkiego, maJącft- belgi}scy iprzybY'li pociągiem 

~~0:~tp1:::' r!~!:eg:°::!a: ZGROMA01ENIE NARODOWE obraduje z <Mańska do szczecina. 
zboża, jak również · prawie W godzinach przedpołudnlio-
wszystkie powiaty woj. stall- w atmosferze niesłychanego wzburzenia wycli goście odbyli wyoieczk• 
nogrodz.kiego z wyjątkiem po. po Srozecmie; z uznaniem wy-
wiatów Będzin 1 Cieszyn. 17 Francuskie .Zgromadzenie Narodowe kontynuowalo 7 bm. rata.li się 0 budowle nawej 
powiatów zwolnionych od clebatę nad sytuacją w Maroku. Deputowany Louis Vallon, Sródmiejsldej Dzielnicy Mie-
miarek i odsypów ma woj. nie nalclący do hdneJ srupy parlamentarnej, oświadczył szkaniowej oraz 0 Zakładach 
warszawskie, a 12 _ białosto- w swym przemówieniu, ie winę za zwłok11 w rea.liza- Pr:remysłu Odzieżowego. 
kl cji planu rządu francuskiego w sprawie Maroka p0no- ) . . 14 , 5 del et• 

c e. si generalicja, która zajęła wYrdnie wrogie stanowisko O god.ziaue ·"' ega „ 
Natomiast w woj. gdańskim wobeo decyzji rzl\du. Vallon wyp<>wicdzlał si" zdecydowanie or:az. towarzrmący jej „~. °: 

od miarek I odsypów zwolnic· " e Domtruk HorodY=kii ~ 
ne zostały d"""'iero dwa powia• tln:eciwko wysyłaniu :iołniersy tranousklch do Afryki Pól· wi · Jodł ki odl iała sa.-

~... nocnej, by walczyli tam w interesie kół kolonialnych. J~- „~wps .ee v-~ 
ty, a w woj. sz<:zecińskim tył· mw.v•"m "" ozna:ma i no._. 
ko jeden powiat - Goleniów. Przedstawiciele prawirowe- Debata przecią.gnęła: się do kowa. 
Niewiele więcej, bo tylko 4 po. go skrzyd~a p8irlamentu P. późnei nocy i toczyła &ię w at-1 
wiaty uzyskały zwolnienia w Andre i P. Montel 2111aitakowa- mosferze niesłychanego wzbu­
woj. olsztyńskim. Nic też dz:\. li ostrQ rząd Faure'a twier- rzenia. Przemówienia depulo­
wnego, że wszystkie te trzy dząc, że nie prowadzi on „w wanych były czę&to przerywa:­
województwa znajdują się w należyty sposób" walki z po- n~ wrzawą na sali 
dalszym ciągu w realizacji do- wstańcami w Afry~ Półno<:­
staw na ostatnich miejscach w nej. 

Uroczysta akademia w· Łodzi' 
z okazii 11-lecia pracy MO 

XI rocznicę powstania MO obchodzono w ł..odzl urocą­
gcle. 

Na akademię, która odbyła 
się w sali MDK przy ul. Mo· 
niuszki przybyli: i sekretarz 
KŁ PZPR tow. Michalina Ta­
tarkówna • Majkowska, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m, Łodzi - Bole· 
sław Geraga, przewodniczący 
Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej - Julian Horodecki oraz 
szeregowi, podoficerowie i ofi­
cerowie MO. 

W referacie komendant wo­
!ewódzki MO - major Krau· 
pe wskazał m. in. na poważńe 
osiągnięci.a milicji w walce z 
przestępstwami, z chuligań­
stwem, a także w walce o co· 
raz lepsze zabezpieczenie życia 
i mienia o):JywatelL 

!Tn!eniu Komitetu Łódzkiego 1 
Wojewódzkiego PZPR or.az 
Prezydiów obu Rad Narodq­
wych przewodniczący Julian 
Horodecki. 

Kilkudziesięciu podoficerów 
I kilkunastu oficerów MO o· 
trzymało awanse. Akademię 
zakończyła część artystyczna. 

· lelenia-albrzyma 
ubito w lasach ostródzkich 

W czasie polowania w la• 
sach ostródzkich ubito ostat­
nio jelenia-olbrzyma. Ważył 
on ponad 200 kg, Ubity jeleń 
liczy! 13 lat. 

BYLI GAULLISCI ŻĄDA.JĄ 
USTĄPIENIA 

MIN. BILLOTTE 

Agencja France Presse do­
nosi, ż.e gruPa parlamentarna 
tzw. akcj·i republikańsko-spo­
lecmej (b. gaulliści) we7JWała 
nowego ministra Obrony Na­
rodowej, generała P. Billotte, 
a>by pod.ał się do dymiis}i. U­
chwała w tej sprawie powzię­
ta została przeż grupę parla· 
mentarną 16 głosami przeciw· 
ko 5. 

' Gen. Billolte ro.stal w dniu 
6 października mianowany 
ministrem Obrony na miejsce 
gener.aJa KQeniga, którego pre­
mier E. Faure usunął ze silda­
dtu. rządu za to, że nie popierał 
jego polit~i maro.kańskiiiej. 

Ponadto grupa parlamentar­
na ł:7Jw. akcji republik.ańsko 
społecznej poslianowiła 14 glo­
samu. przeciwko 5, przy 2 

· wstrzymujących się od g!Qsu, 
usunąć z partn ministTa do 
Spraw Ma.roka i Tunisu Pierre 
July. 

Mówca stwierdził, te mill· 
cjanci powinni zwracać jesz· 
cze baczniejszą uwagę na spra­
wę zapobiegania drobnym kra­
dzieżom i włamaniom. 

Zyc:zenia sukcesów w dal· 
S2ej pracy złożył milicji w 

Pierwszy 
zdecydowany krok 

Wylazd 
min. Schaeff era 
do Londynu 
Bońska mtroster Finansów 

Schaeff& ud.a się w sobotę na 
zaiprosa:enie rządu angielskie­
go z pięciodniową wizytą do 
Wje~kiej Bryta111iJi. W ponie­
dlliałe'k Schaeffer roopocznle 
rozmowy z brytyjSlk.im kiancle­
rzem Skarbu, Builerem, które 
potrwają do środy. Poza: tym 
w poniedziałek zostanie on 
przyjęty przez bryty}skiego 
mini~ Spraw Zagranicznych 
MacMil.lana. 

Cenne wykopaliska 
na Kielecczyźnie 

W czasie badań a.rcheois1• 
cznych prowadzonych w k:· 
nowie, pow. Opatów wf', e­
leckie, natrafiono ostrllo na 
obsuniętym zboczu -'5SOwYlU 
na stare piece tz'· d~arki, 
służące do wyu-iani.a ze1aza 
z rudy darniov-1· 

zaszly . emia'l'.'y, zmi.a.n31 
szczer'nie wazne. 

lr wstały na przyk!ad 

Powrót 
I 

owiec z hal Po d!u11iej rozmowie w 
gabinecie, wyszliśmy 
z d11rektorem Szad-

- Z tymi zegaramlw~ 
ni~ taka. prosta ~rktoś; 
Spieszą się, to fakt. -:'1azówki 
kto . przesuną! o/ci kilka 
wy.bieg! tylko mkilka dni 
c!M naprzód, tzować fak­
zegary będq r 

" y br1111ady, pracujące 
ietodą Kotowej. Zdawało 

się - rzecz zwykla, nie 
warta specjalnego podkre­
ślenia. A jednak, jednak w 
WZPB 1 Maja pomyślano 
wreszcie poważnie o stoso­
waniu radzieckich meto!l 
pracu. 

Liczne stada owiec powraca;q obecnie z · hal. na których ~rzebywoty przez okres 
w11pas6w 

_RA ZDJĘC:U; górale sprowadzajq, owce z hal w okoLicach Nowe110 Targu, 

Letnu:h 

kowskim na dziedzini"c fa­
bryczny. Idąc w kierunku 
przędzalni mija!iśm11 gablo· 
tki. Obok gabLote1e by!y u­
mieszczone zegar11, wskazu­
jitce procentowe wykonanie 
planu. Wszystkie wskazów­
ki zgodnie pokaz11wal!f 
„100". Zdziwilem się, bo­
wiem te liczby, które zapi· 
salem przed chwila w note­
się, by!y i1me. Przędzalnia 
śrerlni.oprzędna <realizuje 
plan w 98,5 proc. a cienko· 
przędna w 99,5 proc. 

Podziei:Jem sie f Ji;; 
spostrzeżeniem z to1• sza • 
kowskim. 

Ten pobta.i1ti·" machną! 
ręką. 

,Jo vrostri żartu 
, Żartlinąl wskazówki 

Kto3 pr 
i tyle. 

,;y dochodziliśmy dn 
d !fi hali, dyrektor przy­
..i'lią! nagle i zaczq,! mó-

111'i.5, 

ty czn 11 stan. 
* .y. * 

i zatrzymywałbym 

N ,!' dłużej nad tym 
darzeniem, gdyby nie 

„ ::ylo ono WZPB l Ma· 
~O\v ostatnich tatach czę­

,o bywałem w tych zakła­
dach i zawsze musiałem no­
tować: „Fabryk'a produkuje 
mniej niż przewiduje plan". 
Tutko. że wtedy nikt nie 
przezuwa! wskazówek, ze­
•1arJJ się „nie spieszy!y" i 
nie spicszy!i się !udzie Na 
wszystkie pytania otrzymy­
walo się odpowiedź: -Tru­
dno, nie damy rady. 

WZPB 1 Maja przez dlug\ 
flkres byly jednym z na;oo­
rzei pracujących zak!adów 
w wzem11śle bawełnianym. 
Teraz pozornie nic się nie 
zmieniło. Liczby 99,5 oraz 
99 sq, aktualne. A jednak 

Zmniejszyła się absencja 
wśród zalogi. Zorganizowa­
no wystawę brakoróbstwa. 
Produkty !enistwa i nieu­
czciwości robotnic i ma;. 
sbrów opatrzono ·nazwiska­
mi i zebrano w jednej sali. 
Uczyniono to niedawno ale 
już obecnie ilość odpadków 
zmalała o kilkadziesiąt prg. 
cent 

Zadliiżimie \zaklad6w wo• 
bee państwa wynosi jeszcze 
wiele tysięcy kilogramów 
przędzy, lecz jest już znacz. 
n.ie mniejsze aniżeli np. w 
sierpniu. 

Załoga w odpowtedzi na 
apel CRZZ postanowila w 
rv kwartale odrobić braki, 
wyrównać zaległości i Wll· 
konać w pełni zadania pla· 
nu rocznego. Uczyniony zo­
stał pierwszy i zdecydowa­
ny krok w kierunku popra„ 
wy sytuacji. Na pewno pój.,_ 
dq za nim następne, 1 
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Dniu 28. IX.· br. prezes 
Chińskiej Akademii Nauk 
Kuo Mo-żo wydał prz1nę­
cie na cześć pro/. Leopol-

da lnfeld11. 

NA ZDJĘCIU: uc?enł Wt1· 
mieniają serdeczn11 Utc4k 

dloni-

„ t\1ARSZ 
WYOARZEN 

1ola uarodów i„. 
odciski palców 

Reoki:rjny dz:iennik nwedzki „Da· 
gens Nyhete~' bard10 współczują. 
co piue O' „kłopotach11 JM:wnych 
k6ł ameryłtańsldch, zartiępokojo· 
nych sukcesami 11ducha Genewy". 

„W opinii publiczne} USA - pi· 
sut d1iennik - uybko wzro11a za­
interesowanie Zwiqzklem Radziec­
kim, a jeśli chodzi o 01tr1eienla 
pneciwko optymizmowi, nie wywie· 
raiq one żodnego wpływu. Wielkie 
zainteresowanie Zwiq1kiem Ra­
drieckim spowodowało, ie Oepor­
tamenl Stonu to>rprwonr jeJt Hl· 
komi propo1,cji w >prawie róinych 
form kontaktów % Rasjanaml: jedni 
iqdajq wi1 dla wyjazdu do ZSRR. 
drud17 domogajq 1ię prrybycio ra­
dtieci:ich delegacji dło 1wi•dJenio 
amer1kań1kich fabłJk, uniwersrt•· 
tów, gospodarstw rolnrch itp, U1j.. 
luje si• stłumić. ten zapał, lecJt nie 
doje to re1ultntu. 

110a~ns Nyheter" twierdll, te 
pewne kola omery!ianll<le gorqc1ko­
w1> szukają środków dla powstn:y· 
mar>ia dqinoś<I do lclślejnrch kon­
taktów pomiędtr USA o Zwlq1kiem 
Rod1iecklm. M. In. projektuje 1~ 
utnymać " mocy pneplsy o 1kła-­
daniu odcisków palców pny wjei­
di:ie do USA, aby w ten sposób 
uazie llosjan do odwiech:ania • 
go kroju. 

No marglllffie choratłeryslJet• 
'"IJCh 11 kłopotów11 , ltt6re trapią dtli 
pneciwników „ducha o.n...,... na· 
leiy podkreślić, ie wbrew kh c"4-
ciom I zamiarom rotumno ł 1JICP 
chetno ideo połroi-ego wspóll„ 
tni.nMJ i pnyjainł międ1, naroda· 
mi ciyni no catym świecie coraz 
widocmiefn• po1r.py. 

Ponura statystyka 
Jak podaje prosa iochodnlo·nJe. 

miec:ka, w okresie od r. 19&7 do r. 
1954 r.anotowano w Republice fe. 
derałnej 1.057.298 niesici:•śllwych 
wypadk:Ow w pn:emySle górniczym, 
w tym ołr. S tp. WJP<lclliÓW śmie<· 
tolnych, ponad 73 tri. clęłklch .,. 
broień I ponad lat i,s. obrażeń 
, , średnich". Jednoneśni• lkzba 'lO· 

choro-ń - pyli<• wtroiła pn„ 
Hło dwukrotnie. 

Uczby powrisi:• lłanowlq swego 
rodzaju rekord, ole 1 nttdu tych 
rekordów. ktoryml chwalić ·si• nie 
nale1t. $.wladcty on bowiem o bet­
względ•okl metod wyiysku kopl­
tolistycznego, stosowan1ch prte1 ro­
chod"io • niemieckich boronów w ... 
gl>wi<h. 

Proponulą 

swe usłuql 
„F~deracjo Zne11eń Gospodm-. 

c:1ydt11, grupujqca wielkich pnemy. 
1łowcó111 )t.lłJońskich, obwieSciła, te 
Japonia mcz-e stać się 0 anenalem 
wolnych „i:nodów Azji". Wspomni1> 
na federoc:ja ma już opracowany 
alon, według S:tóregO pr1emysłowcy 

fapońsc:y :lraduko\yaJiby broń dla 
Cz.ong tcoi•szeł..a, li Syo Meno, po• 
11.łdniowego Wietnamu, SyJamu I 
:' 1 łipln. 'Podając ł'ł "informati1t. a• 
goncio United Prezs podkreśla, ie 
:lian tych dostaw 1ostanle zrłlo\lio· 
wany, je-śll rahvierd1ą go USA„. 

I Zarówno to z.asirzeicnie, rok i do· 
-:i~ kliontełi jopeń11dth pnemy· 
~' ~t ów godne sq uwagi. A wnys.t-

10 ~arazcrn dowod1i. łe "aturo 
„ t"lgn ··ril!co do lasu. 

8. 

T ADEU~ MARTEL 

. 
GŁOS ROBOTNICZY 8 p dzlernłlta 1955 r. (ri 240J 

rezydent Tito Wyslępy Paftslwowee• Akademickieeo Teatru Białoruskie10 

problemie rozbrojenia RZECZ O~~'!!!!_~!~!!~ 
BELGRAD, 7. 10. 

Prezydent Federacyjnej Ludowej Republikł Jugosławii Tito, w związku z IO-leciem pi­
sma .,Narodna Annija", udzielił wywiadu przedstawicielom tero dziennika. 

Na temat problemu rozbro­
jenia 'l'ito powiedział: 

- Jest rzeczą zrozumiałą, że 
według wFzelkiego prawdopo­
dobi-eń:;twa nie można bę­

oslągnąć porozumie-
w sprawie rozbro-

jenia, dop6ki n ie zosta-
ną rozwiązane choćb~ w ogól­
nych 7.arysach te niezmlern ie 
doniosłe proble:ny międzyna­
rodowe, które są przyczyną 

zbrojeń. Jest to przede wszyst-

kim kwestia niemiecka, na­
stępnie sprawa bezpieczeń­
s-twa europejskiego i inne tego 
rodzaju problemy, Rozwiąza­
nie problemu rozbrojenia za­
leży od dalszych rokowań w 
tej sprawie między czterema 
wielkim! mocarstwami. 

Josfte jest, łe pnw ro1wiq1p1aniu M• 
go problemu nie moina 1 gOry ustalić, 
ii naleiy najpierw rorwią1oć to, a po­
tem inne 1agodnl•ni.. Nalei1 ro1wiq• 
zywać Je równolegle I w ten 1901ób 
mołna osiągnąć pewne pororumie"ie 
co do 1a1ad, na których powinno 5itt 

kontrpropozycja Bulganina. 
Kontrpropozycja Bułganina 

jest - moim zdaniem - cał· 
kowicie usprawiedliwiona, po­
nieważ absurdem byłoby o­
C"lekiwać, że ZSRR ;r.godzi się 
na jednostronną wymianę in· 
formacji i dokonywanie zdjęć 
lotniczych nad swym teryto­
rium, nie mając możności za­
poz.nania się z bazami wojsko­
wymi w krajach otaczających 
go. 

8 od1lonac:h. Reżyser K. N. S&lllllkow. Scenosrar J. M. ua~ 
kow. MUIYk• D. A. Zukas. 

Po raz pierwszy gościmy u nas Państwowy człowieka W)'chowanego przez ustrd) r'łl• 
Akademicki Teatr Białoruski im. J. Ku- dziecki - jest wiele. 

pały, odznaczony orderem Czerwonego To, że po.stać Zasłonowa tak !linie prze. 
Sztandaru Pracy. Teatr ten - jak czytamy mawia, jest w dużei mierze zasługą odtwćr­
w programie - „przejął. wszystko co naj- cy tej roli, B. • Płatcme>wa - laureata Na. 
lepsze, demokratyczne I postępowe w twór- grody Stalinowskiej, Oszc1..ędnyml środk11ml 
czości białoruskiego narodu n.a przestrzeni gry scenicznej, opanowaniem, pod którym 
jego wielowiekowej historii". wyczuwa się caJą gamę wewnętrznych pl:l 

Na prernien.e występów Teatru w Łodzi żyć i kon!liktó , pozostaje w naszej parr\ię-
pokazano nam wczoraj sztukę~. Mowzona ci jako wielki aktor. • 

---------------------------- w ogóle opierac!: ro1brojenie. 
Sądzę, że kontrpropozycja 

ZSRR jest zupełnie logicz.na I 
że ma on uzasadnione powo­
dy, by wysuwać tę realną 
kontrprQpO~cję. Wierzę, że 
propozycja Eisenhowera była 
~era, wymaga on! jednak 
dalszego w&pólrtego rozpatrze­
nia. G1ówoą rz.eczą jest to, ze 
USA i ZSRR osiągnęły poro­
zumietile w tej sprawie. 

o wielkim synu narodu białoruskiego - Bo- Ale myliłby 1ę ten, kto chciałby w t 
haterze Związku Radzieckiego - Konstan- sztuce widzieć bohaterskJ epos iedno.stk 
tym Zasłonowie. Sztuka „Konstanty Zasło- Postać Zasłonowa stal'ow! wprawdzie głó>~ 
now" ujmuje w ks'l.talt sceniczny fragment ną oś dramatu, a le Jest ona rńcx:no Osad7 
ofiarnych z.magań w ciężkich latach faszy- na w szerokim obrazie bohaterskich unaga n 
stowskiej okupacji. prostych JudZi b ialoru.skich, walki pri;epO· 

Bohatersko walczył nar6cl białoruski z jonej głębokim pa triotyzmem. ~lusarze, m <id• 
jarzmem hitlerowskim. Na wsi, w fabry- strowie, robotnicy P<imwowwni, ich ()(lwa• 
kach i w lasach działali dywersanci i pHr- ga. duma, nieugię to<ić i optymizm. nawet N 

iyzanci. W nieubłaganej walce z okupan- obliczu śmierci, przf:W1jają się przez całość 
tern rodziły się czyny bohaterskie, wyrastali sztuki. Ileż p?.sji i iście ludowego humor u 
bohaterowie, chociaż oni sami spełniali tył· . ma w sobie sta ffi'·JSter Krnpla (w ll'ykO• 
ko prosty gbowiązek wobec ojcz1zny, wobec naniu G. P. Gleb l"l, oklaskiwanego przY 
władzy rad'l.ieckiej. otwarteJ kurtynie). 1kże bohatersko urniera 

,,France Soir'' 
Tito zaznaczył, że Podkomi­

sja Rozbrojeniowa ONZ osiąg­

nE:ła już pewne sukcesy, zwła­
SIZ.Cza po przedstawieniu przez 
ZSRR pro.pozycji :r. dnia 10 
maja l:>r„ która w znacznej 
mierze zmniejszyła różnice 
mlędrzy stanowiskami Związ­
ku Radzieckiego i pań9tw z.a. 

,,Ku.lawy kompromis'' 
rezultatem rozmów 
Faure - Adenauer 

chodni eh. 
Niezwykle konstruktywne, tzczeg6łowo 

I jasno sformutowane propozycje ta„ 
d1ieckie - powiedział dolej TilO 
stał'lowlq wraz t propoiwcJaml angiet-­
sko - francuskimi nerokq podstaw• dlo 
pneprowadzania skutec1nyc:h rorm6w w 
sprawie rozbrojenia międ1y c1teremo 
wielkimi rnocorstwaml. Sądu:, ie ogól­
na S)'tuacjo ukutałtowoła się w ten 
sposób, ie obecnie w te) sprawie nie 
pow1tanq specjalne trudnoicl. Istoto 
rree1y polega na ty1n1 te sprawa ta 
runrła z mart'Nego punktu. Si:cteg61nq 
nadiieję budzq pod tym wtgłędem ror• 
mowy prteprowadzone na konferencjl 
genewskiej. Od pnynlej konferencji 

Chcbłbym jeszC'Le rai pod· 
kreslić, że waż.De znaczenie 
ma kwestia, jakie sukcesy zo· 
.<taiią o&lągnięte na przyszłej 
konferencji genews-kięj, jeśli 
chodzi o metodę i sposób roz• 
wiązania tych problemów, 
które s.t.anowią groźbę dla po­
koju. Sądzę, iż sprawę zakazu 
stosO'~anla broni atomowej 
powinna rozwiązać Organiza­
cja Narodów Zjednocz.onych. 

Jest późna jesień 1941 roku. Zasłonow, stary monter Kostii;k;ewicz (wykonawca 
który dvwodził grupą partyzancką, udaje ;;'.ę W. W. Garatow), k: l~ry wmrozil wodaciąg 
do Orszy celem przygotowania baz dla od- na węźle kolejow;vm 1 un;eruchomił na pt?­
dzlalćw partyzanckich. Hitlerowskie kie- w1en czas wszystkie Parowozy, czy ml•><iY 
rownictwo węzła kolejowego w Orszy po- robotnik Aksanicz (v.11.·k, B W . Wladom;r­
~wkuje doświadczonego inżyniera. Przyj- ski), który został przyłapany przez geste.· 
muje ono be-tpartyjnego Zasłonowa, który powców, gdy podawqł sygnały radzieckun 
„z:a władzy radzieckiej" pracował tu jako samolotom. 

Prasa paryska obszernie komentuje wYnikl rozmów mlę­
dsy Faure'em l Adenauerem w Luksemburgu. 

Dziennik „LIBERATION" wspólnie weimat ludnoś~ Saa- inżynier. To przecież tacy ludiie w mundurze rzy 
pisze, iż „Faure pragnąc od· ry do głosowania z.a „~ta tu tern 
nieść zwycięstwo dyplomaty- europejskim", przeciwko któ­=e w Luksemburgu i w ten remu występują partie pro­
sposób umocnić swe ziachwia- niemieckie, popierane za kuli· 
ne stanowisko w Paryżu do- sami przez rząd boński... Jed­
magał się od Adenauera, aby nakże kanclerz Adenauer w 

Kiedy Armia Radziecka broniła Moskwy, w cywilu, pod przewodem takkh jak Za­
tu, na węźle kolejowym w Orszy, dywersan- słe>now, zadecydowali ó ostatecznym zwyclę­
cl unieruchamiają hitlerowskie transporty, stw1e. O wartoscl s-ltuki t przedstawle1ia 
wysadzają paleniska parowozów pancer- decydują przede wszystkim zawarte w nleJ 
nych. GeAapowcy bezskutecz.nie usiłują wy- momenty moralne-i p~iriotyczne. 
kryć dowódcę grupy konspiracyjnej. Z Za- Jest zasługą reżyser, i aktorów, że zac~ 
słonowem współdziała całe społeczeństwo. wali umiar w interpretacji tekstu . nie pret­
Zaslonow otrzymuje coraz to nowe zadania. jaskraw1h tragicznych momentćw, które <l!~ 
Dywersja, przez mego kierowana, raz po np. obrazy przesłuchHnia przez gestapi:> -
ra.z „wyrywa" z hitlerowskich planów ope· ców) jakże często interpretowane są na • 
racyjnych ten bardzo ważny dla nlej punki rali.stycznie. Chociaż tok wydarzeń nara. 
stratt:?giczny na tyłach frontu. Faszyści me· stopniowo, z dramaturgiczną logiką, to j 
mieccy wyznaczają wysoką nagrodę -z.a wy· nak w calości spektJ'!kl jest nierówn?. 
danie dowódcy konspiracji, robotnikom pa- Miejscami akcja jes t wartka, żywa, mier 
rowozowni grożą szubien'ce. Zasłono" scami się dłuży. Reży.qeria nie zawsze ~ 
otrzymuje od partii rozkaz opuszczenia Or· trafiła wydobyć dramatyczność spięć I e~ 
szy. Odtąd, w innym miejscu, dalej będzie c)onaipie zaangażować widownię (np. scena 

GRECJA 

Opozycla 
przeciw rządowi 
Karamunllsa 

W Atenach opublikowano 
oświa<lcz.enle paa-tii opozycyj­
nych, w którym zajmują one 
stanowisko wobec nowego 
rządu Karamanlisa. 

Partio „JWlqset liberalno• demeli,... 
tyc1nw" stwlerdxa w swym ołwladc1„ 

nlu, że twonenl• nądu pod •lerownlc• 
twem pnedstowiciela partit 111Jednoc1• 
nie helleńnle", odpowiedzialne) ia do­
trchcuuowq poli!T<• nqdu, lrt6ro do­
prowad•iła kroi de obecnet oytuacjl, 
iffł niezgodne r In-sami noroclu, 
Zaznaea:a;ąc, łe oHc"' parlament nle 
jest wyraziciefem won naredu, partła a. 

śwladc10, Ił f•drnrm slvnn"" posuni.­
clem byłoby utwonenie nądu, hlrr 
rmlenlłbr o<drnocl• wyborczą I pn„ 
prowodził w Jołr nojlr:rótt1ym c1a1\e wr 
bDry powstecftne. 

Grupa parlamentarna partii 
„narodowo - postępO'wy zwią­

zek centrum" oświadcza, lż 

należy powołać rząd, który po­
trafiłby rozwiąz.ać problemy 
na,rodowe, zapewnić rov.v"óJ 
kraju I bro11.ić jego honoru. 

Również przywódcy „demo­
kra tycznej partii pracujących" 
wypowiedzieli się przeciwko 
nowemu rządowL 

Tendencie 
inflacyjne 

we Francji 
PARYŻ, 7. 10. 

Jak w-ynika z bilansu ogło­
szonego przez. bank Francji w 
ostatnim tygodniu września, 
obieg pieniędzy papierowych 
wzrósł o dalsze 82 mili.ardy 
312 milionów franków. Ogó­
l5m wartość pien iędzy papie­
rowych znajd u 1ących się w 
obiegu wynosi 2.692 miliardy 
538 milionów franków. 

zasadzie odmówił„. A wii:c 
ministrowie francuscy, którzy 
sądzili, że powrócą joako '/.Wy­
cięzcy, ponieśli klęskę". 

„FRANCE SOIR" pisz~, że 

rozmowy luksemburskie za­
kończyły się „kulawym kom­
promisem". Nic nie ws~je 
na to - stwierdza dziennik -
że w cz.asie rozmów osii\gnięto 
rzeczywiście trwałe l'O'LWiąz.a· 

nie probl~u Saary. 

tninistr6w spraw ragranictnych, która ------------­
odbędtle slę pod koniec tego mlesiq· 
c:a w Genewie, taleiy w duiym stopniu 
dalsi„ tuktes w kierunku rotwiQzania 
tego problemu •• 

Nowe nadzieje - powiedział 
Tito - budzi kontakt nawią­
zany między USA I Zwląz· 
kiem Radzieckim dla rozwią­
zywania tych problemów: pro­
pozycja Eisenhowera w s.pra­
wie wymiany informacji i fo­
tografowamla z powietna o­
biektów woj&kmvych oraz 

Projekt' ustawy 
o obowiązkowej 

służbie wojskowej 
w NRF 

BERLIN, T. IO 
Według wiadomośC! z Bonn, 

rząd Adenauera zamierza Je-

K • 1 li r k lad o' w srz.cze w bieżącym roku wpro-1 a P zy wadl'lić w Niemczech zachod-
nich obowiązkową służbę woj-

dawno powołanych do życl;i skową. Bońskie Ministerstwo 
komórek technio:z.no-surowco- Wojny opracowało już projekt 
wych, zajmujących się rozli- ustawy o powszechnej służbie 
czaniem surowca, kontrolują- wojskowej, określający termin 
c~h jego prawidłowe zużycie służby poborowych or;u dal· 
i walczących :r. marnotraw- sze szczegóły. 
11twem. Projekt niesłuszny. W myśl projektu, obowiąz­
Cóż bowiem z tego, że z.a.o- kowi służby wojskowej potile­
szczęd'L! się kilka czy kilkana- gać mają wszyscy mężczyźni, 
ście tysięcy złotych, jeśli brak którzy ukończyli 18 rok życia 
dostatecznej kontroli nad zu- i posiadają obywatelstwo nie­

walczył przeclwko pkupantowi. usiłowania zabójstwa Zasłonowa, scena, Ił 
Tak w skrócie przed~tawia slę fabuł.a której Ania dowiaduje się o śmierci swegi 

Sztuka nic nie ujęla, i nic nie dodała ukochanego. czy też niektóre obrazy, w któ­
z prawdy o Zasloncwie. Dlatego też jego bo· rych występują hiUerowcy). Uznanie nale­
haterstwo przemawia do nas w lud1;l;I, ?.y się scenografowf Uszakowi z.a dekoracji 
wzruszający spo~ób. I wtedy kiedy w naJ- hali parowozowni. Duże wrażenie wywtert 
cięższej dla grupy party1.ancklej chwili, 7.alrnńc7.enie si;tuki, w którym efekty świetl, 
tuz przed udamem się do Orszy z 1,11daniern. ne wykorzystano dla W,fdobycia całej gr~ 
prosi o przyjęcie do partii; t wtedy kiedv r.y utarczki grupy dy ·en.yjnej z hitlerow• 
pracując jako Inżynier, nie mogąc się pr:r.e· ską ochroną parowoiownl. 
cież ?.dekonspirować, przeżywa głęboką go- Widz opuszcza teatr w przeświadczeniu, 
rycz widząc. te ludzie w parowmownl uwa- że widział ciekawą sztukę o bohaterstwi-e, 
tają go za zdrajcę; czy też wtedy kiedy mówiącą językiem prostym I zrozumiałym, 
musi dokonać nadludzkiego wysiłku, 7.dobył ję1..ykiem scenicznej prawdy. Sztuka tta ' o 
się na kamienny spokój i patrze\! obojętnie tematyce tak dobn..e nam znanej i oso iście 
na towarzyszy, którzy, torturowani pr1e2 pruż.vtej w latach okupacji, Jeszcze ba z1 
Gestapo, nie zdradzają go. Takich sctn, nas zbliża do narodu białoruskiego. 
ujawniających silę charak'leru Zasłonowa, B, T. 

ten sposób stwarza się możll• 
woścj zwolnienia pewnej ilo­
śei etatów.W ZPW iJn. Ba.rlle­
klego pop~ komasację ko:­
mórek. organizacyjnych zmnieJ­
szono ilość etatów o 10, w ZPW 
im. WvYń•kiego o 9, w Zakł•· 
dach 9 Maja o '1. 

Od I stycznia przyszłego ro­
ku przewidywane jest łączenie 
mniejszych zakładów w więk­
sze jednostki produkcyjno -
administracyjne, co stworzy 
bez wątpienia nowe możliwo­
ścL 

życiem surowca może dopro- rnieckle. 
wadzić do strat, idących w se- Projekt przewiduje, że do ,, W inferesfe pobudzenia ekSfJOrfU" 
tki tysięcy. wojska lmogą być również po-

Wniosek z tego Jest j~en _ wołani obcokrajowcy ornz o­
trzeba i można usprawniać soby nie posiadające ł.adnego 
pracę administracji, która jest obywatelstwa, jeżeli z.amiesz­
u nas stanowczo nadmiernie kują na terenach objętych u­
rozbudowana, ale pod żadnym suiwą. 
pozorem nie mote się to od· Ustawa dotyczy również ofi-

"' • • bywać kosztem ograniczenia cerów I podoficerów b. Wehr-
W skład Pabianickich ZPB kontroli, rozluiriienia dyscy- 1 machtu oraz formacji SS I PQ-

ł 

Rząd brytyjski zamierza dop owad~ić 
do ograniczenia spożycia wewnątrzi kraju I 

Konlereneia angiel•kiej partii kon•er alywne. 
im. Bojowników Rewolucji pliny pracy, kosztem jakości licji, którzy nie przekro~zyll 
1905 (. wchodzi między inny- produk~ji. jeszcze 60 roku życia. 6 bm. rozpo<:zęla alę w Bournemouth doroczna konferencja partu konserwat~. 

mi mała tkalnia przy ul. To--------~-----------.... --"-"' -- Na wstępie oma\\'lano rezo- mnie nie wiem Jak zato k;y. 
ruńskiej 6-8. Pri;J7Sparzała ona lucję wzywającą rząd, by pro- tyko.wa.no". ~utler dał;ło i!IO-

kierownictwu zakładów mnó· # wadził „bardziej śmialą i bar- zum1 ia, ze progrln ~n 
stwo kłopotów. Wystąpiono z dziej giętką politykę w dzie- przewid e zmniejszeie w· 
propozycją zlikwidowania tej dzinie zacieśnitnia tradycyj- datków na budormcf.ro 
tkalnl i utworzenia z jej załogi nych gospodarczych kontak-· miesz a!Jiowe na 1chroę 
III zmiany w tkalni central- tów Anglii z kiuJanu 1mpe- zdro\ a , redukcję irvestJji 
ncj. Lokal p0 małeJ tkalni rium". w znacjonahzowanyc, g<ę-

pt'zekazany zostanie prawdo- Delegat Michael Richard5on zlach ·lemyslu i ockucęe 
podobnie Pabi~nickim Zal<la. poparł projekt rezolucji I żądań wyżki plac. 
dom Tkanin Tcchniczoy,•h. i w~kazał na groźny dla Anglii Zazna ył Olł, ii. rzą. zare-
Projekt ten ma l tę dobrą wzi·ost smerykań~k1ch mwes- rza d p wadzić do otanicle-
;tronę, że pozwoli na przenie- . tycj1 kapitału w krajach im- nia spo:cyc1a wewnątt- k?_u 
sienie kilku pracowników ad- ł perium brytyJskiei:o. „w in te esie pobudząa ir-
ministracyjnych na si.anowi- ł , Minister Kolnnil Lennox- portu". 
ska bezpośrednio z.wiązane z Boyd, zab1eraJąc 1:łos w tm1e- Po d kusji konfeJt\cj~-
produkcją. niu rządu, WYP1JWiedzial sie la chwaUlą rezolucję wi,szoh 

Pisaliśmy dotychczas o przy jęciem w 11iesioneJ rezo- głosów. 20 delegatów losofl-
wnioskach slusznych, ale zda- lucj1. Io przeciwko przyję(IJ rf-
t·zają się i 1;ine. nie pi-wmyśla- Konferencja Jednomyślnie lucj1, 
ne. Na przyklad klerown!ctwo z.a.aprobowała tę rezolucję. 
przędzalni ZPB im. 100 Pole- Ucze>lrncy kunferenc11 omó-

l 
glych w Zgicriu wystąpiło z wili następnie sytuację go>pu-
propozycją pol~czenie z wy- darczą Anglii. Dyskusia toczy• 
działami produkcyjnym! nie- ta się wnkól rezolucJI aprobu-

iącej posunięcia rządu w 
dziedzinie ekonomicimeJ. 

W celu przezwyciężenia 

trudności gospodarc;r.ych kraju 
zarówno zwol~nnicy, jak t 

e • • 
W drugim dniu obild kn­

ferencj i partii kom,rwHJ.V­
nej ro 21poczęła się d atp ad 
polityk ą zagrarnczm, ru:lu 
anglels k,iego. Expos 111 1e1 
~prawie wygłosił mni1er 
Spraw zagramczn:vrh Mc· 
Ml Jian. 

przeciwnicy rezolucji propo. 1 ---------r---r- ' 
nnwa11 redukcję wydatków Pod zarzutem 
rządowych na specjalne po-

·h3'.dłuż i wszerz przez Jugosławię 

O tradycjaca~ kul oralnych i o współczesności Gmpa taneczna w strojach ludowych z pko!ic Pokupt;e (L. R. Chorwacji). 

• g1owianie od daw.len dawr. lu- końca XVIJ wleku ma prawdz;iwle 
1.; bili muzykę, śpiew i tan "'· ludowy charakter. 

Jedno ciało, jeden trud, 
Jedna myśl i jedein lud„. 

Nie darmo nazywano Słowian:!. 
„scl<i vus saltans•·. Do narodow_ych W ludowych P!e~nlach .1 poema- w niepodległej już Jugosławii roz. 
instrumentów słowiańskich. nalezały lch poczesne m1eJsce zaJ~ W,Y- winęla się dalej narodowa poeija 
lutn ie. gęśle, różnego rodzaJU dudy i w'tlencza. Walka narodów pO!U~O.()- epicka i liryczna, dramat i proz.a 
p'szczałki a w cz.asach nowożytnych Stow1anszczyzny - tzw. pierw- Nowy etap rozwoju rozpoczął się w 
~kże har'monia. sze 'i,rugie pov.:stanie serbskie.~ Ludowej Jugosławii wtedy, kiedy li· 

j począ 'ł XiX wieku. Znana ple$n teratura - podobnie jak u .nas -
Najdłużej .tradycje. sztuk! ludowe „Poc~.ą ", bu""u przeciw uciskowi" st.ala się współtwórcą dokonując)•ch 

zachowały się na wsi. Do dziś z bo- opo\\ iad„, wvhuchu powstania w się przemian społecznych I poważ· 
gatego folklo ru czerpią swoje melo- 1804 roku, 'lemat BóJ na Salaszu'" nym czynnikiem rewolucji kultura!· 
die znane a rtyst1czne. zespoł,Y \udo- sławi bohatc two f;owstańców, kló„ 
we, jak chór un. Piatn1ck1ego .• w rzy „,z piką . motyką" poszli na nej. 
Związku Radzieckim. „Mazowsze I zbro1ne hufce t, o kich janc..arów a Obok poważnych poematów kwl-
„Sląsk" u nas, czy „Kolo" w Jugo- pie~ń „Ro.zstan:e·:~ra-Djordja z S~r- tła. też w Jugosławii już od dawien· 
sławii. b~ą mówi„o odiez 't wodza powsta- dawna ludowa pieśń i piosenka sła­

nia ~ ~OSJJ, aby OO: ·(_tniego narodu wiąca piękno ziemi ojczystej, oflar­
rosyisk iego „przywiez rochu i oło- ay trud oracza , gośc inność gospoda­
wiu'', który by pon;i?g „rowadzic rza i miłosne ucz.ucia młodych . Te 

Narody Jugosławii już od wieków 
słynęły ze swoich pięknych tańcó~, 
urzekających pieśni I bogateJ poeZJl. 
Wszystkie te formy sztuki I kultury 
ludowej związane były nierozłącznie 
z życiem i dziejami narodu. Do .sk~r­
bnicy literatury jugosłow1anskie~ 
wszedł klasyczny poemat serb~ki 
:Lazarica'" z XIV wieku, poświęco­
~Y historycznej bitwie na Kosowym 
Polu która na 500 lat położyła kres 

• istni~n iu n iepodległego państwa 
serbskiego Podobnie i inny poemat 
- „Gorski vijenac" Pel.ara II N;e­
gosza wybitnego władcy czarnogor­
skieg~ i poety - opiewający .anty­
tureckie powstanie Czarnogórców z 

• 

dalej walkę o wolnosc. pieśni lirycwe powstawały 1 rozwl· 
w okresie „Wiosny Ludó"'. w jały się w południowo - słowiań· 

latach późniejszych, kiedy .ie.1 śc skich wspólnotach :- zadrugach -
Słowian bałkańskich stała s1i: si ._ łączących we wspolnym gospodsir­
wą najdonioślejszą - poświęcili.;, stwie osoby, związane węzłem po­
swe strofy związani z narodem ptsa- krcw ieństwa rodowego. Sp.iewano je 
rze. Jovan Jovanović-Zmaj - zmar- · domu. na polu, przy pasieniu stad 
ly przed 51 laty wybitny poeta ju- u ;_c i podczas różnych zwyc1.ajo­
gosłowiańskl - plsał: ~ .' obrzędów. Przetrwały one de 

n~:ą ·~isi~jszego, wzbogacając się 
G<ly kto zrani Serba - brata 
Rani także t Chorwata, 
A gdy ból kl<> zada Chorwatowl 
:Xen go sprawi też Serbowi. 

5c1ą. 
Jednym . 

sztuki ludot bogatych prze1awó~v 
„ zwan •~i w J0<1;osław1 i są taP-

c.., e ...... „ „pleswi". Muzyka I 

taniec, osnute na wielowiekowej 
tradycji, są tak powszechnym zjawi­
skiem, ie trudno bez nich myśleć c 
Jugosławii. W górskich okolicach 
Serbii, Cz.arnogórza i Macedonii me­
lodie te I tańce są tywe, skoczne -
tak jak na naszym Podhalu. Nato­
miast w Chorwacji I nadmorskiej 
Dalmacji słyszeć można melodle roz­
lewne, płynące szeroko, tak jak pły­
ną wody Adriatyku. Sawy I Orawy. 

Narodowym tańcem Jest w całej 
Jugosławii „kolo", Tańczy się go 
~rupowo, kołem (stąd pochodzj jego 
nazwa) przy dźwiękach nieodzownej 
harmonii 1 innych instrumentów. 

Na ulicach miast Jugosłowiań· 
skich, a zwłaszcza we wsiach, często 
można spotkać barwne, ozdobaE 
stroje ludowe, które są tam codzien­
nym ubiorem. Charakter ich zależy 
oczywiście od danego regionu - w 
Macedon\I na przykład i w Serbi\ wt­
dać najczęściej bi.ale, bogato hafto­
wane koszule, w Dalmacji • szerokie, 
spocqwające na tyle głowy kob:e­
ce1 kapelusze t również luźne, biale 
szaty, a w Bośni - na odml•mę 
c<arne, barankowe czapeczki i ple· 
c one k ierpce. Trudno jest zre~ztą tę 
c~łą bnrwną mo\aikę opisać. O bo­
i;;~ ctwie strojów ludowych niech 
iwiadcz;y zamieszczone obok z,djęc1e, 

W nowej Jugosław11 rozwojow1 
kultury i sztuki ludowej slworzono 
odpowiednie warunki. Przede wszy­
stkim rozbudowano sieć „zadrużn!h 
domova" (t.aką na.zwę noszą w Jugo­
sławi.j wiejskie domy kultury). Do­
mów takich wybudowano Po wy· 
zwoleniu 1.888, a w budowie mai· 
duje się dalsze 2.000, na które pań· 
stwo wyasygnowało już ponad 5 mi­
li.ardów dynarów. Istniejące domy 
kultury posiadają 2.776 aparatów ra­
diowych i są wyposażone w bogate 
księgozbiory, ~ięgające łącznie 400 
tysięcy tomów. 

Przy \Vlelu „zadruf:nlh domova" 
działają amatorskie ludowe zespoły 
artystyczne. Blisko 1.200 przedsta­
wień teatralnych dawanych rokrocz­
nie w zimowe wieczory, rozbiło na 
W&\ dawną nudę I martwotę. 
Walcząc skutecmie z ciemnotą I 

ucofanlem wsi jugosłowiańskiej, 
wyzwolono w latach rewolucjl lu· 
dowej 'wlele energii, tkwiącej w. ma­
SRch chłopskich. Pozwoliło to z ko· 
lei wsi, nie nadążającej dotąd w 
swoim ;ozwoju za miastem, uzy­
skiwać coraz lepsze wynik! i atop- j 
n:owo likwidov.·ać problem zbożowy . 
Wyniki tej walki są już widoczne. 
Pomówimy o tym w następnym eta­
pie pod-róży wzdłuż i wszer" .Pi'Zet 
Jugosławię. • 

• 

trzeby oraz na burłownirtwo h L" S 
mieszkaniowe. Członek parla- ZUUllłC' U na l Y~ t lllł 
men tu Nicolson dość otw;ircie - - j -
wypowiedział się za bezrnbo- Ar sztow 1·"' ciem oświadcza,iąc: .. Przerost ' 
zatrudnienia jest w równeJ 
mierze nlebezpieezny. jak i Seu~ 
bezrobocie". 4" 

Minister Finansów Butlfr 
odpowiadając delegatom o­
świadczył, iż rząd opracował 
program posunięć w dzied1.1-
nie gospodarczej, który przed­
stawiony zostanie do rozpa­
trzenia przez parlament. 
„Podejmę wszelkie kroki 

- powiedział Butler - jakie 
uznam za słuszne, choćby 

Wykaz obli2acji NPRSP 
wylosowanych w dn. 6. X. 1955 r. 

li 5.000 a.r nr: 138911 328425. 
Zł I.OOO nr nr: 17957 76864 76870 

106317 191460 213174 311472 363348 
385215 452409 494585 526911 542135 
626082 722222 751589 870922 964965 

Zł 500 nr nr: 4229 17955 11956 
41353 64t85 72433 89630 115849 
138920 161331 184164 191478 214955 
242322 242323 242328 262138 262404 
~1488t 340221 34~27 347126 355865 
370688 440904 440909 450101 452402 
452406 494584 538192 538200 
581994 581996 583075 583078 70399t 
7t4969 727091 772078 775620 800712 
818290 836080 8'6700 910441 910443 
919658 941906 977254 987365 

Ponadto wylosowano 98 premii 
po ztotvrh 250 oaz 1.001 premii po 
złotych 150. , -

NOWY JORK, 
Jak donosi z Seu;u aae.cja 

United Press, ogłoswno IĄ~ VI 
piąteit komunikat o are!;tO­
waniu ośmiu osób pod azu• 
tern przygotowania za chll 
na Li S yn Mana I ;raniai ob· 
jęcia ~ ładzy w Ko&el ud­
niowej. Według kariuniatu, 
zamachowcy chcieli r.abf': Lt 
Syn M.ina z.a poma:ą gttn.a­
tów ręcznych podczjs ui 
stcścl 4 288 rocznicy pay.• ia 
państwa koreańskie:ro. 

P'owóCł; 
Pakistanie w 

Jak podało radio w :r<::araC'l,ł.­
rejon Liliore w Pal<i:stci 'e n4· 
wiedzlta wielka povódi Rz/!• 
ka Ravi wystąplli;i 1 br~ ~·w 1 
zalała przedmiesca asta 
Lahore. Władze ewik 1 \ll-

dność wielu miast 1 ws ;i.i-o~ 
żonych powodz.il\. 
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Z ŻYCIA PARTII 

Praktyki, które • nie 
• •• autorytetu o~gan1zac11 

budujq 
wLZPW • 

I 

O ·tym · warto 
trzeba dyskutować 

„Konstanty Zasionow" 
- A. Mowzona. 

NA ZDJĘCIU: Artysta Lu· 
dowy ZSRR, laureat Na­
grody Stalinowskiej S.· 
Płatonow w roli Konstan-

tego Zaslonowa, 

„„.Nie wotno nam zamyka<! 
oczu na fakt, że tętno życia 
naszych organizacji partyj­
nych jest jeszcze wysoce 
niedostateczne, a zbyt czę­
sto treść ich pracy jest ubo­
ga, marginesowa, przy wy­
raźnej skłonności do czy­
sto formatneao załatwiania 
spmw". (B. Bierut - z refe. 
r&tu na DI Plenum KC). 

W Łódzkich Zakładach 
Przemysłu Wełnianego 

organizacja partyjna skupia w 
swych :;.zeregach niecałe 10 
proc. załogi, a w czasie ostat­
niego roku w szeregi partii 
przyjęto zaledwie 18 kandyda­
tów. Na taki stan rzeczy zło· 
żyło się wiele przyczyn. Nie 
próbując więc dokonać oceny 
całości pracy party,inej, zasta­
nówmy się n.ad kilkoma z tych 
przyczyn. 

Egzekutywa 
W egzekutywie podstawo­

wej organizacji paJ'.'ty j­
nej Jest oprócz I sekretarza 
tow. Kozłowskiego, dwóch dy­
rektorów, dwóch kierowników 
oddZ>iałów, dwóch mistrzów, 
dwóch innych pracowników 
zakładów i ani jednego robO't-

nika bezpośrednio zatrudnio­
nego w prO<iu.kcj i. Jeżeli do 
tego dO<iamy, że niektórzy 
członkowie egzekutywy, np. 
tow. Buda, tow. Kowalek[ -
są wyniośli - jak powiadają 
robotnicy - i zawsze podkre­
ślają swą wyższość nad szere­
gowymi towarzysz.ami pa1·tyj­
nymi, to zrorumiałe jest, źe 
stosunek poszcze~ólnych 
członków !)artl.i do swej egze­
kutyWy nie zawsze jest właś­
ciwy, bezpośredni , taki ;aki 
powinien być w myśl leninow­
&kich zasad życia p.arrtyjnego. 

Szeregowi członkowie pnrtii 
i bez:pai·tyjni robotnicy rzadko 
p~ychO<izą do egzekutywy ze 
swymi bo!ąC?Jkami I &prawamL 
Wynika to z dwu przyczyn. ·o­
bawiają się oni, że gdy skryty­
kują wobec egzekutywy brak! 
hamujące. pracę zakładów -
ki ich administracyjni przeło­
teni „zasiadający" w egzeku­
tywie „będą mieli na nich o­
ko". Po drugie, trzeba poważ­
nie pO<ichO<izić do uwag robo­
tników, trzeba, aby w śl.ad za 
tymi uwagami szla zmia­
n.a na lepsze. Nies·tety, egze­
kutywa przechodzi do po-

===========================tl rządku dziennego nad wielo­
ma brakami, które sygnalizu-

WIECZORY (3) 

w Teatrze im. Jaracza 
Trzecim 1: koleł spektaklem, 

ja·ki obejrzałem w Teatrze 
im. Jaracza, były „Ballady I 
romanse" Aleksandra Mali­
~zewskiego - sztuka o mło­
dym Mickiewicrn. 

No cói:, trudno odmówić 
ludziom Teatru im. Jaracza 
racji, kiedy powiadają, że 

nie mogąc zdobyć się na 
wystawienie Mickiewicza -
„Dziady" odpadają ze wzglę­
dów obsadowych, a „Kon­
federatom barskim" nie do­
staje waloru reprezentaty­
wności - zdecydowali się 
na sztukę o M\ck\ewlczu. 
Trudno odmówi(! im racji 
także wówczas, kiedy po­
wiadają, że w Roku Mick~­
wlczow.•kim pozycja taka 
wydawała się im konieczno­
ścią. 

Tylko że wymowa I waga 
łcznic nie może chyba 
przesłantać ani teatrowi, ani 
recenzentowi rozlicznych 
niedostatków sztuki Mali­
szewskiego. 

„BALLADY I ROMANSE" 
CZYLI O Dl'DAKTYZ~UE 

Pierwszy akt jest bardzo 
dobry. Dom Wereszczaków 
w Tuhanowiczach, Adam, 
Maryla, hrab!a Puttkamer. 
Osoby miłosnego dramatu 
narysowane O$trą, pewną 

kresdcą. W chwili niemalże 
szczytowego natężenia uczu­
cia młodych rodzina Maryli 
przypuszcza 5zturm. Padają 

słowa o pieniądzach, dłu­
gach, inwestycjach, uprze· 
mysłowieniu kraju. Dużo 
podłości, trochę słabości i 
rozmarzone dziecko. Dziec­
ko musi przegrać - Adam, 
kochany Adam nie jest par<\ 
dI. Maryli, Akt nie kończy 
się brutalnym wykrzykni-
kiem - kończy się o 
wiele ładniej, subtel-

wlersze. I.„ długo by jeMcze 
wyliczać tak można. 
Zamienić wldownlę na 

aulę uniwersytecką, to rzecz 
ryzykowna. ZRmlenić 6cenę 
na katedrę - t" kapitula­
cja. Maliszewskl - drnma-
turg skapitulował przed 
Maliszewskim history-
kiem. Wykład był ciekaWY. 
Sztuka o wiele mniej. 
Może mógł ją jeszcze ura­

tować teatr-mo7.e-bo Teatr 
im. Jaracza uratować jej 
n.ie potrafił. Zawiódł moje 
OC'iekiw\nia Jerzy WalC'l.Bk 
(M\cldew\cz). Ten nieprze­
ciętnie zdolny aktor ugrzązł 
p0 uszy w manierze powta­
rzania ról i gestów. Ob1a­
dzany „bohatersko" chce 
wciąż brać górne „c·•, 

Do przesady wierny Mic· 
kiewiczowi w zewnętrznym 
opisie, zrobił z nieszczęśli­
wego kochanka - przy po­
mocy reżysera I współpart­
nerów - trochę Mesjasza I 
tego wielkiego Adama, któ­
ry „derpi u miliony". 
Adam ze sztuki jest - jak 
się wydaje - trochę mniej-
1zy i młodszy od tamtego. 
I cierpi tylko za siebie, 
prżede wszystkim za siebie. 
Wreszcie wytknąłbym Wal­
czakowi twardy, urywany 
ruch podbródka i sp.azina­
tyczne zaclskimie pięści, 
które widzieliśmy już i w 
roli S\lłkowskiego, i w roli 
Trigorina. Pisano już zre­
sztą o tym wielokrotnie, 
choć nie bardzo wiadomo 
po co.~ 

ją robotnicy (niechlujny re­
mont maszyn powodujący cią­
głe postoje, nadmierna ilo.~ć 

wybrakowanych partit mate­
riału, niszczonych przez :;.zczury 
w magazynie - oto niektóre z 
ni.eh). Jasne jest, że w wyniku 
tego zaufanie do egzekutywy 
nie wz.r.asta, a wprost przeci­
wnie - maleje. Wydawałoby 

się, że słabość odd:i:iałowych 

i organizacji partyjnych, brak 
I należytej pracy pohtycmej, o 
; czym jeszcze będrl;ie mowa, po-

i winien po.budzić egzekutywę 

do wytężonego wysiłku. Wy­
ł dawać by się mogło, że na jej 
I posiedzeniach towarzysze za­
stanawi.ają sii: nad metodami i 
formami pracy, gwarantujący­
mi podniesienie n.a wy:i:siy po­

. ziom pracy podstawowej orga­
niuci'i pai:tyjnej. Tak j-edn.ak 
nie jest. Posied.zen!.a egzekuty­
wy są nudne i jałowe. Metody 
pracy partyjnej nie są przed­
miotem dyskusji. 

Ludziom należy 

ufać 

1'ow. Kozłowski, I sekre­
ta~-z podstawowej orga­

n.izacii pa.rtyjnej, zapylany o 
przyczynę niewłaściwego skła­
du egzekutywy, powiedział: -
U nas nie ma. kogo do egze­
kutywy wybrać, tylko ci, któ­
rzy są, mogą zapewnić dobrą 
pracę". 

Trudno się z tym zgodzić. Po 
pierwsze dobrej pracy istnie­
jąca egzekutywa nie zapewni­
ła, a po d1"'1.lgie, czy rzeczywiś­

cie nie m.a kogo powol~ć do e­
gzekutywy? Qzy naprawdę 
spośród prawie dwustu robot-

ników, będących cr.łonkaml 
partH, nikt się do egzekutywy 
nie na<1aje? A Zbiorczyk z 
przędzcalni aingielskiej, delegait 
na Festiwal, kierownik polity­
cz.ny ekipy, lubiany w zakła­
dzie, a sta·ry robocian No­
wak, o którym wszyscy w za­
kładzie wiedzą, że śmiało, z 
·prawdziwie partyjną pasją 

piętnuje zło, że ma odwagę 
mówić prawdę? Takich ludrzi 
jest w zakładzie więcej, Ale do 
ludzi trzeba mieć zaufanie. 
Zaufanie do cztowieka• pobu­
dza jego inicjatywę i wiarę we 
własne siły, czyni go odpowie­
dzialnym wobec kolektywu. 
Komuniści wychowują się 1 

rosną ideowo przede wszyst­
kim w kon.li:retnej pracy p11r­
tyj-ne1. Szkoła życia, doświad­
czenia poUtyczznej i organiza­
torskiej pracy z masami, to je­
dyna droga wychowania i za­
hartowania członków partii. 
Najmniejsze polecenie partyjne 
spełn:a ogromne zadanie wy­
chowawcze, wiąże z partią, 
pozwala jej członkom nahierać 
wi.a.ry we wla&ne siły. Niestety 
- zadań partyjnych tow.a•rzy­
sze z produkcji w msad~e nie 
otrzymują. Zebrania gr~ czy 
oddziałowych organizacji parr­
tyjnych odbywają się od wiel­
kiego święta, a w przędzalni 
francuskiej oddziałowa organi­
zacja partyjna właściwie w o­
góle nie pracuje. Zrozumiałe 
jest, że tak sł.aby kontakt z 
p.a.rtią powoduje bierność ! a­
patię u wielu członków partii, 
jest przyczyną słabego ich od­
działywania na resztę załogi, a 
przecież autorytet, samodziel­
ność f inicjatywa organiV!cjf 
pairtyjnych, wszy~trkich jej og­
niw zależy przede wszystkim 
od poziomu i aktywności człon­
ków partii 

O właściwą 
atmosferę zebrań 

partyjnych 
W ·lelkle jest znaczenie ze-

brani.a w wy~howaniu 
członków pa1·ti.i. N.a zebraniu 
czł-O>llkow ie parl!t biorą bezpo­
~rednl udział w decydowaniu 
o pracy partyjnej, krytykują 

braki, wskazują na środki ich 
usunięci.a. W ten sposób słuią 
1 pomagają całej z.ałodz;e i kie­
rownictwu zakładów. W llt!­
branlach powinni więc uczest­
niczyć wszyscy członkowie 
partii. W ŁZPW natomiast 
blerzę w zebranfach ud:tial za­
ledwie 40 - 50 członków. 
Dlaczego tak Jest? Po pierw­
sze dlatego, że nie omawl.a się 
na ni.eh tv<'h spraw, które nur­
tują załogę, np. pracy OZR, 
mających miejsce wypadków 
tłumieni.a kryty ki, czy wre!IZ­
oie poważnych braków w re­
moncie maszyn. Zebrani.a m~­
ją c-harakter sztywny, formal­
ny. Porusza się na nich w 
większości sprawy kampanii 
ogólnonarodowych: 1 Maja, 22 
Lipca itp. O PQTZądku dzien­
nym zebrań nie decydują człon­
kowie partid. Często nie wie· 
dzą nawet, co będ-z:ie tematem 
zebrania. 
Właściwy stosunek do kry­

tycznych uwag c.z.lof\ków par. 
tli Jest niezmiernie !riotnym 
czynnikiem, od kt6rego zaJe-

niej, bo wielokropkiem. Ma· 
iiszewski nie dopowiada. 
Zawiesza głos i widz musi 
myśleć przez cały antrakt. 
Je&t już zdobyty przez auto­
ra i - niezupełnie jeszcze­
przez teatr. 

Czy zn.a·czy to, le Wal­
czak „położył" rolę? . A 
skądże! Walczak jest nie­
.stety zbyt zdolny. Mówię 

„nie&tety", bo widząc jak O<i 
lat drepce on w miejscu i 
beztrosko zg<irnia odsetki 
od swojego - nie przesa­
dzam - żywiołowego talen­
tu - życzę mu, w imieniu 
dobrze pojęte!(o interesu 
łódzkich widzów, zimnego 
prysznicu. 

„DobT11" kierowca 

Ale po pierwszym akcie 
właściwie kończy się sztuka. 
Zac:r.ynają się sceny i to 
rzadko tylko drama>tyczne. 
Wilno nie służy bohaterom 
Maliszewskiego, a wątek 
filomatów wyraźnie rozłazi 
się w szwach. W kołowrQ,t­
ku wejść i wyjść, następują­
cych jedno po drugim, zni­
ka dramaturgiczny kościec 
s:z:tuki, a zosta·Ją nie kończące 
się rozmowy, nazbyt chyba 
obarczone dydakty?;mem. 
Raz czy drugi przypomnimy 
jeszcze Maliszewskiego z 
pierwszego aktu - będzie 
to przede wszystkim pełna 
patosu I liryki rozmowa 
Maryli z Mickiewiczem w: II 
akcie i dawcipny, błyskotli­
wy dialog Maryla - Karo­
lina Kowalska w akcie III. 
T<> chyba wszystko. Albo 
prawie wszystko. 

Za mało. Aleksander Ma­
liszewski chciał zachować 
proporcje między wątkiem 

miłosnym: Maryla Were!z­
czakówna, a później (w 
sztuce od aktu II) hrabina 
Puttkamerowa Adam 
Mickiewicz a wątkiem spo­
łecznym czy narodowym, 
wątkiem filomackim. Chciał 
wyłożyć „kawa na ławę" 
całą wiedzę o epoce. Chciał 
bodaj napomknąć o szero­
kich kont.aktach zagranicz­
nych, jakie utr~ymywali fi­
lomaci. I ukazać ludowy 
rdzeń poezji M!ckiewicza. I 
wprowadzić na scenę jego 

W roll Maryli widziałem 
Bożenę' Darłak. Podobno 
trafiłem na Jej 'cenlczny 
debiut w tej sztuce (uprze­
dnio rolę tę grała wyłącz­
nie Zofia' Perczyńska)·. Nie 
pozwala to ocz:ywiście na 
mierzenie pełną skalą. 
Przede wszystkim zawiódł 
głos, który 2 ogromnym wY­
silkiem starała 1lę opano­
wać, a to pociągnęło za so­
bą grę nader sh1bą. 

Resztę ról przemilczę. Nie 
przez lekceważenie, ale nie 
chcę przeks:r.tałcić felietonu 
w recenzję, 

Reżyserował 12'!tukę Le­
on Łuszczewski. O reży­
serii dużo można by mówić 
I nawet podjąć zasadniczy 
spór, co do rozwiązania II 
i III aktu nmeralnie i w 
ramach „małego realizmu". 

Podsumujmy. „Ballady i 
romanse" jako•pozycja rocz­
nicowa są potrzebne. Na 
pewno. I są-mimo wszyst­
ko - warte obejrzenia, bo­
daj dlatego, że wzbogacają 
naszą, wciąż j.?szcze niepeł­
n:;i wiedzę o Mickiewiczu. 
I odkrywają jakąś cząstko­
wą prawdę o źródłach jego 
poezji. I zl;iliżają widza do 
wielkiego twórcy sztuki na­
rodowej. 

A to ostatecznie decyduje 
o społecznej uż)•teczności o­
mawianego sp<?ktaklu. 

JERZY PANASEV.~CZ 
...- A. 1i1ec/1 go piorun trzaśnie! 

r)'ł1 ~ 8oronleck:l 

!y praw~wie partyjna a~ 
mosfera zebrania. A tymcza­
sem dyrektor Starczewski w 
odpowiedzi na słuszną kryty. 
kę wykrzykuje zza stołu pre­
zydiamego: „Ja rozrabiaczy 
ukrócę, ja potrząsnę ni.mi". 
Dla towarzysz.a dyrektora 
Starczewskiego „rozrabiacz.a­
mi" są ludzie, którzy śm•.ało 
mówiią o brakach w pracy 
administracji, którzy z pasją 
gO<iną członków partii piętnu­
ją pleniące się w zakładach 
zło. 

(W odpowiedzi towarzyszowi Chylińskiemu) 

* * * Aktywność i inicjatywa za-
łogi uwarunkowane są 

przede wszystkim aktywnoś­
cią i inicjatywą organizacji 
partyjnej i wszystkich jej 
cl'ilonków. Jest to prawda nie­
zaprzeczalna. I dlatego, aby 
móc skutecm.ie realiz.ować tru­
dne zadania IV Plenum KC, 
troszczyć się należy codziennie 
o to, aby rosła aktywność or­
gani.z.aeji partyjnej, aby at­
mosferą głębokiego zaufan;a 
przepoić wzajemne stosunki 
między partią a mas.ami. Uczy 
tego III Plenum, Jego nauki 
wcielać należy w· tycie z upo­
rem i konsekwencją. Wówczas 
potrafimy szybciej i skutecz­
niej wykonać stojące przed 
n.amd zadania. 

JOZEF LEBENBA UM 
•• ,m.11111m11.c.m;r 

„ 
ROPA NAFTOWA 

ZE STARYCH SZYBOW 
Naftowcy Podika1ipacJa cor.a.z 

srerzej stosują r.adzieoką me­
todę Kata•rowa, polegającą na 
wydobyciu l'QPY naftowej z 
tzw, sia.ryoh ~bów pozornie 
już wymairłych. Eksploatacja 
starych szybów odbywa się 
bez większyeh kosztów po­
p~z wtłaczan!e do nich pod 
dużym ciśnieniem wody so­
lankowej, która wypycha 
przez kUka.naście otworów 
ropę n.aftową na powierzchnię. 
Dz.i~ tej metodzie tylko z 

dwóch starJl'Ch kopalń w Kro­
śnieńsikiem uzyskano w ciągu 
tr7Jech kwartałów br. blisko 
I.OOO ton ropy n.aftowej pon.ad 
plan. 

,.ENERGIA" PBODUKUJB 
PRECYZYJNE 

APARATY 

Jak odnaleźć pęknięcie ka­
bla ukrytego głęboko w ziemi? 
Jak zmierzyć tem.peratw·ę 

DROGI TOWARZYSZU 
CHYLiflSKII 

Wasz list, zamie .~zczony na 
lamach „Glosu Robotnicze­
go" przeżyłem nn. swój spo­
sób. Z jednej strony przy• 
kro mi bylo, :i:e ja właśnie 
stalem się „koz!em ofiar­
nym", który sprowok.owal 
Was do poruszenia szeregu 
problemów, a z drugiej 
ucieszyto mnie to, że napi­
saliście o sprawach, których 
podjęcie - jak to wszyscy 
czujemy - jest palące. I 
wierzcie mi, że Wasz !!st po· 
ruszy! wielu cz!onków na­
szego Związku, gdyż by! a· 
dresowany nie tylko do mnie, 
ale I do nas wszystkich. 

Z wfaloma twierdzeniami 
Waszego listu niesposób się 
nie zgodzić. Zgadzam się z 
tym, że sprawy osobistego 
życia mlodzieży, te sprawy, 
które nie są bezpośrednio 

! 
związane z produkcjn czy 
pracą spo!ecznq, byly przez 
nas często traktowane jako 
„zagadnienia ttboczne", Nie 
zawsze widzieliśmy, jakie 
one bywają trudne, Ue w 
nich bywa dramatów i nie-

l 
szczęść. Zgadzam się z Wa· 
mi, że potrzeba więcej wra· 
żliwości i codziennej walki, 
wallci z pod!ością, drań· 
stwem, chamstwem i ogra­
niczonością, że mówić o tych 
sprawach - to nie znaczy 
„p!awić się w sentymenta-
lizmie" - tecz widzieć cale 
życie cz!owie ka z jego wzto­
ta.ml I załamaniami, rado§­
ciaml i cierpieniami. Z t11m 
wszystkim zgoda. 

Ale nie mogę przemilczeć 
pewnych &praw, które, moim 
zdaniem, potraktowaliście 
zbyt jednostronnie. Oświad· 
czam najuroczyściej, że nig­
dy nie ośmłe!Ubym się naz• 
wat relacji o ludzkim nie• 
szczęściu „sentymentaliz· 
mem" i nikomu nie radzę 
spraw czfowleka w ten spo­
sób traktować. Używszy te­
go określenia mla!em na my­
m jedynie Wasz, zetempow­
ca stosunek do t11ch spraw. 
No, bo powiedzcie, cz11 samo 
stwierdzenie faktu rozwiq· 
mje problem, któr11 w rów­
nfj mierze Wam, jak i mnie 
Leż11 na sercu? Czy to nie 
przypomina bezradnego roz· 
kladanla rqk, patet11crnego 
uniesienia, które właśnie 
można określić jako „senty­
mentalizm"? A przecld Was, 
Towarzyszu Chvtiński, jako 
członka ZMP, obowlqzuje ten 

sa.m statut i za.sady, co I Ko· 
lasę ze Sródmieścia i Cha­
be!skiego z Zarządu l:.ódz· 
kiego, tkaczkę od krosna i 
murarza ze Starówki. Cho• 
dti nie tyrko o s!owa t rela· 
cję, Chodzi nam przede 
w~.zystkim o działanie, o 
podniesienie wyników naszej 
pracy wycliowawczej I poli­
tycznej z mlodzieią. Za to 
odpowiadamy przed partią ł 
spoleczeństwem. I - znów 
zg•!ózam się z Wami - nie 
bE:d~iem11 mieli dobrych wy­
nilrnw, jeżeli nie będziemy 
na codzień troszczyć się o 
wsiystkie sprawy mlodzieży, 
o cale jej iycie, l1tcznle z 
tym, co często dotqd uważa• 
liśmy za „sprawy uboczne~. 
W s.zyscy wiemy, że w tej 
dziedzinie mamy szczegót­
nie dużo do zrobienia i do 
oarobien!a. Nie bójmy się 
u:ięc i nie wstydźmy przv­
znać się• do winy, bo im śmie· 
!ej będziemy o tych b!ędach 
wspólnie mówić, tym szyb­
ciej się od nich wyzwolimy. 

Powiecie może, że to są 
apele i slowa, które w na­
szej codziennej działalno§ci 
nie mają dostatecznego po­
krycia. Chcę więc na to od­
powiedzieć. Pisząc list, w 
którym oS'tro atakowali§cie 
schematyzm myślenia i de· 
magoglę naszych dzialaczv, 
z pewnością nie mieliście za· 
miam atakować ca!ej n<uzej 
01·ganiza.cji. Staramy się 
przecież zajmować ca!ym :ty• 
ciem mlodzieży, choć - pow­
tarzam - robimy to wciąt 
jeszcze w sposób, który ni­
kogo z nas nie może zado­
wotlć. 

Poznajcie tragedię Zoftl 
Pietruszki z Zakladów tm. 
Próchnika. Zofia pochodzi ze 
wsi, w Łodzi zdobyła zawód, 
pracuje uczciwie, nikogo nie 
skrzvwdzila, a mimo to jest 
nieszczęśliwa. Mieszka u ja· 
kiejś wścieklej mieszczki 
(W11baczcie, ate nte umiem. 
tego człowieka inaczej naz­
wać), która bije Zofię, wy­
rzuca z mieszkania za to ty!· 
ko, że dziewczyna „.łmterdzi 
kurzem fabrycznym". Bez­
czelność t brutalno§ć owej 
„gospodyni" posunęła się tak 
daleko, że zamykała drzwi ł 
kazala dziewczynie godzi· 
nami przebywać na dworze, 
że ohlitelila się wytać mle­
ko, które Zofia chciała za­
grzać na kuchni. Cz11 wyo­
brażacie sobie tragedię Zo· 
fii? Nie mog!i.łmy przejU o­
bok jej nieszczęścia obojęt-

TYDZIEŃ LPŻ --

nie ł zajęliśmy się jej losem, 
zbadaliśmy sprawę, pomog­
liśmy skierować ;ą do pro­
kuratora, bo to jedyna w 
tym wypadku droga ukró­
cenia brutalnej samowoli. 
Podobną tragedię przeży­

wało małżeństwo Zając, ab· 
solwenci AM, ludzie nauki ł 
prac_y, szczęśliwi rodzice 
swo1ego maleństwa ł zara· 
zem ofiary rozhisteryzowa­
nej, z!oślitvej wlaścicielkł 
4-pokcjowego mieszkania. 
Spytacie, gdzie byla oroani· 
zacja ZMP? Z nimi. Organi­
zacja z Akademii Medyczne; 
zaję!a się ich losem, zwr.óci­
!a się do Zarządu Dzielnicy, 
wspólnie zwróciliśmy się do 
Prezydium Rady Narodowej 
i •uzyskaliśmy pozytywne 
rozwiązanie tej iprawy. 

Czy to wyczerpuje wszyst­
kie problemy naszego has!a: 
„Calym frontem do mlodzie­
ży"? Z pewnością nie. Po­
trzebna nam jest bezwzględ· 
na walka przeciw sztywnia­
kom ł ponura.kom, jalowym 
i ciasnym praktykom - tym, 
co to „w myśl recepty", „na 
bazie", „po linii", którzy mó­
wią ozięble, oficjalnie, zza 
biurka o rzeczach przez nich 
samych nie przeżytych. 

Trzeba nam przypiekać ich 
ogniem krytyki - a obok te­
go pracować z nimł i poma­
gać im wyleczyć się z tych 
schorzeń. 

Czyż my oba!, Towarzyszu 
Chyliński, nie ponosimy wi· 
ny za to, że o tych sprawacll 
dopiero teraz mówimy, 
że mówimy I pisze-
my o nich wtedy, kiedy 
jest plenum, narada czy in· 
ne zebranie, podcz!1s kied11 
trzeba. nimi żyć na codzień? 
matego przeżyłem Wasz 
list, a wraz ze mnq setki 
moich kolegów, dla których 
są te sprawy bliskie, patqce. 
Mocno wierzę w to, że pro­
blemy poruszone w Waszym 
liście, podejmą I inni zetem­
powcy, że podejmiecie je 
Wy, Towarzyszu Witek, tow. 
Kurnatowska, towarzysze 
Mes, Smietanko, Kurzawski, 
Michalski - I WSZJISCy mlo· 
dzi !udzie - zetempowc11 ł 
niezorganizowani, którym 
droga jest sprawa rnuzej 
mlodzieży. Nie zwlekajcie, 
na Wasze 1110111 czeka mlo• 
dzież. 

ALOJZY KOLASA 
prtewodnlciqey ZD Z11P 

lódź-Sródmieścle 

wnębN.a wielkiego piec.a 
hutniczego lub dolnych 
warstw 1Jboża w magazynie 
czy ładowni okrętu? 

Rozwiązywanie podobnych 
2J8.gadnień na.stręczało do nieda· 
wna pracownikom wielu dzie­
dzin name.i gol>lJ;>Od.arki niema­
łe trudności. 

Dajmy wyra~ sw_ej miłości 
do ludowego Woiska Polskiego 

Zagraniczne apa:raty pomia­
rowe mogące ułatwić tę pracę 

były bardzio kos<Gtowne i prak­
tycznie nie zawsze dostępne. 
Załodze Spółdzielni Usługo· 

wej „Ener1ti.a", jedynej tego 
typu p1acówki w Polsce, po­
stawiono zadanie rollpoczęci.a 
produkcji trudnych i skompli­
kowanych przyrządów i pre­
cyzyjnych aparatów. 
Rozpoczęto od zbudowani.a 

wyszukiwacza kab1i i rurocią­
gów - niewielkiego przenoś­
nego aparatu, który metodą a­
kustyczną poprzez słuchawki 
sygnalizuje pracę kabla i wy­
krywa nawet jego uszkodze­
ni.a. Zbudowano też prototY'P 
termometru tzw. termiistoro­
wego do mie!"Lenia tempera.tur 
w miej.sdach trudno dootępnych 
oraz pirometru optycznego do 
badania na od.Jegle>ść tempe­
ra.tur wnętrz pieców hutni­
czych. Ostatnio, w oparciu o 
wyn.ail.a.zek mgra Rosieńskiego, 
(wyró:imiony NagrO<ią P.aństw.>­
wą I stopnia) zbudowano oscy­
lator do strojeni.a radioodbior­
n:ków - 8-k.rotnie mnlej~zy 
niż dotychcZ>aS znane podobne 
a.para ty. 

MILION KILOMETROW, 
NA PAROWOZIE 

BEZ KAPITALNEGO 
REMONTU 

Serdeczne powitanie zgoto­
wali kolejarze bydgoscy n<i 
dworcu w Bydgoszczy swemu 
koledze - maszyniście Janowi 
Paszko, prowadzącemu pociąg 

pospieszny z Warszawy do 
Słupska. Przyczyną serdecz­
nego powitania był fakt, iż 

Paszko p1'Zejecha1 właśnie na 
swym parowozie PM2-26 mi­
lionowy kilometr bez kapital­
nego remontu. 

W dniach od 5 do 12 p.a!­
dz iern; ka obchodzimy Tydz;eń 
Ligi Przyjaciół Żołnierza, któ­
ry kończy się radosnym świę­
tem - XI! rocznicą powsta­
nia ludowego Wojska Polskie­
go. 

Tegoroczny Tydzień LPZ ob· 
chodzooy pod hasłem „Zacie­
śn iając więź społeczet'l$twa z 
ludowym Wojskiem Pols.kim, 
Liga Przyjaciół żołnierza 
przyczynia się do umocnienia 
obronności kraju" będzie za· 
razem bilansem rocznej dzia­
łalności organizacji LPZ w 
Lodzi i województwie. 

Dorobek minionego roku, to 
poW'Sltanie dziesiątków no­
wych kół LPŻ w gromadach, 
PGR, spółdzielniach produk· 
cyjnyeh, zakładach I lnstytu­
cjach. Dorobek ten, to tys!ą· 
ce nowYch członków LPZ, któ· 
rzy w aeroklubacb I na kur­
sach zdobywać będą wiedzę 
wojskowo-techniczną ·oraz u­
prawiać :;.porty obronne. Po­
znawać oni będą tradycje lu­
doweg<> WojSoka Polskiego, bo­
haterski szlak bojowy I i II 
Armii I biorąc przykład z 
uczestników tych walk uczyć 
się i przygotowywać do za. 
szczytnej służby wojskowej . 

Bogaty program imprez I 
zawodów w Tygodniu LPŻ, 
m .. ih. spotkania załóg zakła­
dów pracy I młodzieży szkol­
nej z żołnierzami, popisy 
s trzeleckie, motocyklowe, aka· 
demie, zetempows.kie marsze 
patrolowe - ma na celu dal­
s!e zacieśnianie więzi społe­
czeń&tw.a z wojskiem. 
Równocześnie i Tygodn Iem 

LPż rozpoczyna się nowy rok 
srzkoleniowy. W tym roku , po­
dobnie jak w latach ubieg­
łych, członkowie LPZ pogłę-

lnteresuiąca książka 
o Mickiewiczu 

biać będą na llo:z.nych kursach 
swe wiadomości. 

Nowi członkowie <>ędą miel! 
możność zapoznać się na kur­
sach I stopnia m. in. I z zasa• 
dami radiotechniki, ieglar­
stwa, lotnictwa, motoryzacji I 
&trzelectwa. 

W stosunku do roku ubieg­
łego zadania 01·ganizacji po­
waż.n ie wzrosły i dla tego zo­
bowiązania, dotyczące zwięk­
szenia organizacji i rozpoczę­

cia nowych kursów szkolenio­
wych, powlnny podjąć wszyst­
kie koła na terenie Łodzi \ 
województwa. Dążąc do zacie­
śnienia przyjaźni polsko-ra· 
dzieckiej, koła LPZ powinny 
nawiązywać kontakt z bratnią 
organizacją w ZSRR 
DOSAAF. 

Niektóre koła kc:mtakt taki 
już nawiązały. Np. kolo LPŻ 
przy Wytwórni Transformato· 
rów M-3 w Łodzi, dzięki ws.pół· 
pracy z. bratnią organizacją 
DOSAAF w Zakładach· „Elek· 
trosiła" w Leningradzie, po­
stanowiło zorganizować · sek­
cję narciars.ką I rozwinąć 
szkolenie klubu strzeleckiego 
I motorowego oraz zotgan!zo­
wać dwukrotnie zawody strze­
leckie w PGR I gromadzie Ro· 
gów. 

Organizacja LPZ stoi obec~ 
nie w przededniu Il Zjazdu 
Krajowego, który podsumuje 
jej dwuletni dorobek. A do­
robek ten nie Jest mały. Sze­
regi LPŻ wzrosły o 25 proc. 
Przeszlcołono dz1esiątk1 pilo­
tów i specjalistów morskich, 
setki kierowców samochodo­
wych, tysiące entuzjastów 
sportu strzeleckiego. Ilość klu· 
bów szkoleniowych w7.rosla w 
tym okresie z 8 do 29. 

W szereg.ach lódzk iej orga­
nizacji LPŻ wyrośli zawodni­
cy znani obecnie w całym 

kraju, jak np. Barbara Jaskól­
S>ka - mistrzyni Polski na rok 
1955 w strzelaniu z pistoletu 
dowolnego, Andrzej Łubiński 
- wielokrotny reprezentant 
Łodzi na mistrzostwach Pol· 

No rynku wrdawnic1rm pojawiła si~ oslatnlo I okcnjl Roku Mlcklewlc1ow· $ki, Trubowicz - czołowy za­
skiego biąil4o, która 1a5fuguje na uwagę nie tylko 1# \VJględu no swq tro~ć1 
ale i ie Wlgf~du no to, ie autorem je; jest potomek bohaterłci 1tsiqilci. K~ i qi· wodnik sportu motorow~go: 
kq tq 1••t w!d~no. noklod•m „<;1.~telniko" POV~i•ić Guno_wo Bojanowskiego l uczestnik Raidu Prz,vjaźnl w 
o Adamie M1ck:ew"'u pt, „Rokop„ dla wnukow''. Pow•esc osnuta ,1e1t na roku 1955 między DOSAAF a 
tie pobylu wielkiego ncinego poety w Wiełkopois;e w okresie pow.stania listo. LPŻ W łod · · e r k . · strz 
padowego orot Jego btisklej pnyjatnl 1 Kons!ar1cją ta.:bleńJkq. Auto1 ksiqiki - ' .z1m1_ Si l mi 
Gustaw BojanowW je1t włośnie krewnrm Konstancji Lubieńskiej, ok.l·t:cgu łod.zk1ego W wyści-. 

"' 

gach motocyklowyeh w kat. 
125 ccm i wiEąlu innych. 

Szybownicy Łódzkiego Aero­
klubu LPZ uzyskali w br. 4 
warunki do zdobycia złotej 
odznak! I 2 warunki do od· 
znaki diamentowej. Pilot szy• 
bowcowy Sl!wak w zawodach 
ogólnopolskich w r. 1955 zdo­
byl 4 miejsce, Reprezentacja 
Lodzi i województwa w pozo­
st..;lych dyocyplinach sportu 
legitymuje się również po­
w&żnymi S1Ukcesami, co p1>­
tw1erd-za fakt, że zespól krót­
kofalGwców zajął II miejsce 

n>.> zawodach ogólnopolskich w 
195~ r. Ekipa strzeleck<1 w 
tymże roku zdobyła III mie-J• 
S<.E', ekip.a motorowi) w wiel· 
kim raidzie motocyklowym 
ala uczczenia 10-:ec1a Polski 
LudoweJ zajęła 6 mieJs<;e, 
ekipa żeglarzy w centralnej 
spartakjadz1e wu<irieJ. w roku 
1954 zaięła I mieJsce. 
Osiągnięcia te są wynik!em 

pracy całego aktywu organi­
zacji. Nie mogą one jednak 
przesJania~ istnlej!jrych jesz­
cze braków, do których zali­
czyć należy przede w"lyft.lt im 
niedost;. teczną pract: z kołami 
LPż na wsi. Kon ieczne jest 
równic:>ż podn 1esien ie po1. ·, omu 
kurs?w :,2kolenl:>wych, rbzsze· 
rzenie form propagandy LPZ, 
wzmożenie opieki nad powie­
rzonym oobie 9priętem stkole­
o iowym. 

XJI uroczy,;,te święto ludo­
wego Wojsk.; Poisk 1ego, to nie 
tylko św!t.lo naszych iolnie­
rzy, to św:ęto :.alego 5 połe­
C•en;twa. Dajmy więc wyr„z 
m iłości i J:>rzyw 1 ą;:„n1a do żoł­
nierzy Je.;1cze !eps.z" prncą w 
szeregach LFZ. Im liczniejsza 
będzie organizacja , tym lepi'!; 
wykonnue bt;<.ią stojące prze<! 
nią zadan.<;1, tym szybciej po­
wstanie silne zaple~'Ze ludowe­
go wojsk.a. Jedyn ie wspólny 
wysiłek całego aktywu, lepsze 
powiązanie z organizacjami 
masowymi, a szczególnie z 
ZMP i PO .• Służba Polsce" 
przyczyn! się do pomnożenia 
dotychczasowych osiągnięć or­
gan ilacji LPŻ na terenie Ło­
<41 i województwa 

CZESl:.AW SZTARK 
zastępca preteso Zorz. WOJ. LP2 

w todJ 
I 
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O wy1111deh na ulicy nie trudno Skandal z kotłownią w bloku .11 q Wystawa 
Pożyt~czna akcja 

wśród młodzieży szkolnej 

Na co czekają ,,patronowie'' 
centralnego ogrzewania 

którą .warto zwie<hić 
W celu ograniczenia Ilości 

wypadków ulicznych, których 
ofiarą dość często padają dzie­
ci, Inspektorat Kontroli Ruchu 
Drogowego w porozumien iu z 
Wydziałem Komunikacji Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
Lod"Zi i PZMot. przeprowa­
dza w łódzkich szkołach sze-

skrzyżowaniu ulic i tylko wte­
dy, kiedy pali się światło -
no jakie? 

- Zielone - odpowiadają 
dzieci. 

Powoli gwar cichnie i za 
chwilę wszystkie dzieci wpa­
trują slę w ekran. Obserwują 
przygody dziewczynki Halinki, 

Zanim wskażemy winowaj­
ców, przedstawmy sam pro­
blem: 

Nowowznoszone bloki miesz­
kalne nie posiadają indywidu­
alnych kotłowni centralnego 
ogrzewania, lecz cale osiedle 
korzysta z jednej wielkiej 
kotłowni tzw. zdalaczynnej, 
która podziemnymi kanałami 
dostarcza ciepła do setek 
mieszkań. Każda taka kotłow­
nia jest wielką fabryką, gdzie 
czynnych jest kilka dużych 
kotłów przemysłowych, gdzie 
palacze pracują na trzy zmiany, 
gdzie zużycie paliwa w ciągu 
doby wynosi kilkanaście, a na­
wet kilkadziesiąt ton. 
Jedną z najbardziej zagro­

żonych w chwill obecnej jest 
kotłownia w bloku 119 na Sta­
rym Mieście. Ogrzewa ona 14 
budynków, korzysta więc z 
niej ok. 2.500 mieszkańców, 2 
szkoty, przedszkole oraz kilka 
lokali sklepowych i usługo­
wych. Je§li więc rozpoczęcie 
przez nią normalnej pracy w 
dniu 15 października stoi pod 
dużym znakiem zapytania, to 
z pewnością nie jest to sprawa 

Oficer Rolbiecki dokładnie tłumaczy! dzieciom, jak się blaha. 

ją z ulgą nasi łódzcy patrono­
wie z DBOR, ZBM i innych 
zainteresowanych instytucji. 
Mimo że kotły dostarczyła 
Warszawa, Lódź nie jest bez 
winy. 

Od kwietnia, kiedy zakoń­
czył się ubiegły sezon ogrze­
wania mieszkań , nawet przy­
słowiowy pies z kulawą nogą 
nie wstąpił do kotłowni, by 
stwierdzić, co się tam dzieje. 
W istocie nic się nie działo. 
Przeciekające i nie nadające 
się do użytku kotly stały L.. 
czekały. Wreszcie doczekały się 
nowego sezonu. 

Gdy słoneczko świeciło 
pięknie, patronom z DBOR i 
ZBM nawet na myśl nie przy­
szło, że kiedyś ochłodzi się l 
nadejdzie pa;tdziernlk. Skoro 
jednak nadszedł (co za niespo­
dzia.nka !), zaczęto bombardo­
wać Warszawę, która przysła­
ła 4-osobową ekipę remonto­
wą z dobrymi chęciami, ale 
bez niezbędnych narzędzi. A 

należy zachowywać w ruchu ulicznym, W ubiegłym sezonie kotły W 

Imprezy 
Kluhie TPP-R 

roką akcję, mającą na celu za- która nie przestrzegając prze- uległy pięciokrotnie awarii. Orli, e bm., 0 gcxh:. 1s, w soli Klu· 
poznanie młodzieży, jak ma p1&ó~ rucQ.u ulicznego o mało Wymieniano p9szczególne bu TPP·R, ul. Norutowic1a 28, odbędzie 
się zachowywać w ruchu uli- nie znalazła się pod kołami pę- człony, spawano, łatano dziu- się wlectór p l eśni, poezji I 1ańca blo-
c7.nvm. dzącego samochodu. ry, słowem każdy dzień ogrze- loru•kiego. w ctęśc l artystycznej wystq• „ warn'a b ł · · · pią uczniowie liceum KO 1 uczestnicy 

• • • Fl.lm bardzo s1·ę podobał Y ••• improwizac1ą. z o1 r s 1 esp u onccznego p6łdz i e ni im. 
dzieciom. Dzielą się swymi Wykonawcą tych kotłów jest Hibnera. 

Znajdujemy się w szkole wrażeniami: przedsiębiorstwo o nazwie bar- KJ b K 
podstawowej nr 1 przy u1. _ Ja jestem bardzo ostroż- dziej ii;iponującej niż jego i w u ie M p i 
Sterlinga 24. Do obszernej kia- ny i zawsze bardzo uwazme produkc3a: Stołeczne Zakład:!'. 
sy, w której ustawiony jest rozglądam się przed zejściem BudowY Maszyn I Konstrukcji 
aparat projekcyjny, wbiegają na jezdnię _ mówi Slawek 

1 
Lekkich Przemysłu Te.re°:owe.. 

gromadki roześmianych ikrzy- Staniszewski. _ Moja mamu- i go w :warszawie. Oto i p1erw-

młodzieży rysuje się duże za- ~1l~ci~:;~_z u eg a wypa owi Niechaj jednak nie wzdycha-

Dnia 10 bm., o godz. 19, w Klubie 
MPiK. ul, PlotrkOW"stka 86, odbędzie się 
wlecz6r poświęcony Białoru5'1 . Referot 
wygłosi mgr WtodysłO'W' Bortnowski, re· 
cytacje L. Zukowsko, Po referacie wy· • 
świetlony zostaole fllm pt. „S.piewojq 
skowronki", 

kliwych dzieci. Na twarzach . . . 1 ł dk · 1 szy winowajca. 

ciekawier.ie. 
_ Proszę pana, jaki film bę- - Pamiętacie - dorzuca --------------------------

dzie wyświetlany - pyta Wal- ~~!~ś~yF,o~~l; ~~fąi~e ~= Na tropie chuligaństwa 
dek Wilanowski. 

„Trupia 
dz1eckim osoby starsze zwra­

Ja tak bardzo lubię filmy cają dzieciom uwagę, aby we 
radzieckie - dorzuca prędko właściwych miejscach prze­
Basia SpyC'balska. chodziły prze.z jezdnię. G<Jyby 

- Uspokójcie się dzieci. Za tak nasi rodzice również Żółta karta, którą trzyma w 
chwilę zobaczycie film, który zwracali nam na to uwagę .• , ręku lekarz, nie mówi na ja-
was poue.zy, jak powinnyście • • • kiej ulicy zdarzyła się ta hi-
się zachowywać na ulicy, aby Tego rodzaju akcja pro _ . storia. Dyżurny doktor musiał 
uniknąć nieszczęśliwego wy- . ~ 1 być bardzo zdenerwowany, 
padku - zapowiada azieciom dzona w szko~ach wydaJe się skoro zapomniał wpisać adres. 
przedstawiciel Inspektoratu nad wyraz pozyteczn:i. ~yłoby Nie wiadomo również, kto we­
Kontroli Ruchu Drogowego, sJuszne rozszerzyć Ją Jeszcze zwal pogotowie ratunkowe 
oficer Rolbiecki. -Nie wszyst- na _zakła_dy pracy. Przed. wy- Być może jakiś przechodzień: 
kie zapewne wiecie, że w tym świetlamem. długometrazow~- Kojarząc pewne fakty moż­
roku około 20 takich jak wy gofilmumozna_ by ~pro\yadzić na jednak odtworzyć. 
dzieci zginęło w wypadkach d~atki pouczaJące, Jak.stę na- Niedziela, 2 października, 
ulicznych. Musicie zapamiętać lezy zachowywać na ulicy, aby godzina 20 30. Gromada zło-
sobie, że przez jezdnię należy uniknąć wypadku, tych młodzieńców w koloro-
przechodzić wyłącznie na RA wych koszulkach l w butach 

•SPORT•SPORT•SPORT 

Reprezentacja Warszawy 
zwycięża w Hamburgu 15 : 5 

na koturnach topi nudę w 

czaszka'' 

sytuacja jest taka, że nawet 
przy najlepszych chęciach, 
bez elektrycznego aparatu do 
spawania, ani rusz. · 

Patronowie z łódzkiego 
DBOR i ZBM, to ludzie 
pełni ufności. Ufają oni dć> 
tego stopnia ekipie war-
szawskiej, iż nie widL!I 
potrzeby przyjścia jej w czym­
kolwiek z pomocą. Wskutek 
tego, gdy badaliśmy sytuację' 
w bloku 119, sytuacja była na­
der interesująca: gdzieś dale­
ko, w swoich dyrekcjach sie­
dzieli sP,okojnie łódzcy pa­
tronowie czekając aż war­
szawLacy „dadzą robie ra­
dę", zaś w bloku 119 z 
niemniejszym spokojem sie­
dzieli ci ootatni, czekając na 
aparat do spawania lub jaki­
kolwiek inny przejaw zainte­
resowań ze strony miejsc0-
wych czynników. 
„Jakoś to będzie" - pocie­

szają się niektórzy. 
A być może różnie. Nawet i 

tak, że spawanie cieknących 
kotlów okaże się operacją bez­
skuteczną i zajdzie potrzeba 
ich wymiany. Zastępczych 
kotlów lub członów jeszcze 
wprawdzie nie ma, ale jest już 
rusztowanie przed właźaml do 
kotłowni. Dobre i to. Dla mi-

W gmachu Zw. Za.w. 
Prac. Gospodarki Ko­
muna!nej, przy ul. 
Wó!czańskiej 5, czyn­
na jest wystawa ar­
tykulów gospodar­
stwa domowego, zor­
ganizowana pnez 
16dzki „Arged". Wy­
stawa cieszy się du-
żym powodzeniem. 

łośnika moforywc.ii sam klak- I · 
son bez samochodu też coś • 

~~- Konhur§ Grunt to mocne nerwy. Do 
~51 p~żdziernik~ . jestL pkrzeciei w odpowiedzi na .apeol Cen- niego roku Planu 6-letniego. Krótko 
Y e. ieszcze go ~m. 0 atorzy tralnej Rady Związków Za- Udział w konkursie wpłynie 1 • 
:ą cierpliwi. _Na1lepszy dowód, I wodowych - WRZZ i Zarządy dodatnio na wykonanie pia- . · 0 Wielu 
ze co mieSJ4C' płacą za cen- . · 
tralnP ogrzewanie. Okręgowe w Łodzi. ogłaszag nów produkcyjonych w pełnym 

Ale żarty na bok. zaniedba- k~urs dla wsrz_;rst.Jti~ za~ła- asortymeocle, na poprawę ja­
nia w bloku l19 są karygodne. dow pracy Lodzi · J woiewódz- kości, osiz.czędność surowca, 
[•owddem tego jest choćby Lw? na terna~: „1:'ropaga~da w węgla, na obniżenie kosztów 
fakt, że sprawa prze~azana walce. o reahZ>aJCJę ~dan pro- własnych i wzrost wydajnośc i . 
została prokuraturze. Ta do- dukcyinych . ost~tniego roku Udział w k<>nkursie, to walka 
starczy materiałów dowodo- Planu 6-letmego . o lepsze zaopa~menie wsi. 
wych, ale ciepła mieszkańcom Konkurs o?ejmuj.e: Do konkursu mogą przystą-
dostarczyć powinni wszyscy O wydame !1aJaktualniej- pić wszys-tkie zakłady pracy z 
zamteresowani: przedslębior- sa:ycli gazetek śc1ennycli, „bły- Łodzi i wojewódrz.twa. Zglosze­
stv:o warszawskie, łódzkie sk!llWic", ulotek, wielonakladó- n:a na piśmie przyjmuje Woj. 
DROR, ZBM i administracja. 11'.ek i artykułów w pras.ie Ra.da 'lJw. Zawodowych w Ło-

łódJzklej, dz!, ul. Traugutta 12, Wydział 
O opracowanie najaktual- Kultu·rałno - Oświatowy do 

niejszych programów radio- dnia 31 paździ ermka br. Koo­
węz.ła zakładowego. audycji kurs rozpocmie się 1 listopa­
Roogłośni Łódz.kiej ?ols.kiego da i trwać b~ie do 15 grud­
Radia oraz programu brygad nia. Dla ziwycięzców przewi-
artystyczno-propagandowych, dizi.aine są cenne nagrody. 

O urządtr.enie najbardrz.!ej 
mobilizującej załogę dekoca- ------------­
cji sali produkcyjnej, świeUi­
cy, biblioteki i gabloty, 

O zorga11iwwanle wysta­
wy ol>razującej osiągnięcia 
zakładu pra.cy w Planie 6-let· 
nim, 

O wydawnictwo oł>razują­
ce tradycje zakładu pracy, 
jego rozwój w okresie 6-lecia. 

Komunikat 
· Ł6dzklego Ołrodka 
S1kolenla PartYJneqo 

UwoGa, lluchane tamo~snalcenlo 
ki.n.nłu materioll1111u hhloryunego 
(lf rok). 

tódLkl Olrodr>lc Srltolenla Pony)nego 
zowJodamla, te wykład no tema'\ „Wo­
Nn\d mator\0-łnego bytu społeaeń· 
ttłła" odbędtie s-ię I prtyc.:z:yn technlcz· 
nych we wtoM, dnia 11 bm„ o godz. 
17, o nie jak podano poprzednio w 
łrodę, dnia 12 bm, 
Wykład odbeózle się w t6dxldm 

Ośrodku, ul. Trougutta 1. 

sprau1ach 
Jutro, 9 bm„ o godz. 11, w sałl nf 

61 Ul przy ul. NCJ'futow:cza 68 prof~ 
Benedykt Hc>licz wygłosi odc:zyt pt, 
„Stulecie urodtłn M1c . .z.urina", 

• #[. * 
Dtlł, o godz. 16, w WOK, ul. T"""' 

gutta 18 odbędzie się wiec:6r roiryw­
kowy dla d<leci z klo• V, VI ł VII. 

Jutro, o godz. 11 poronek rod.z:lnn')'I 
dla d;zled - :zobawa, dla rodziców _. 
pogadanka na„ temat ,,1.naezerne Crf4 
telnlciwa". 

* * Opara l6dz:ko rawlodomfa, te "% po-i 
wodu wysłępów Teatru Białoruskiego W 
dniach 9 I 10 paźd1ierniko br. prted• 
stowie-nlo Opery ł.ódrldej nie odbędq 
si ę. Bilety, kt6r& zostały wykupione na 
dzi eń 10 bm. ważne be<łq w dl'liu 24 
bm. 

* * Dnia 9 bm„ o godz. 1Z w 1all WOK. 
u1. Traugutta is, tow. Grei~\ wy„ 
głosi odczyt pt. „Akumulacjo kapllolu 
I zuboJenie proletariatu". 

·) • Uwaga, studenci\ 
ZaproszenLa na wielkl bal 

maskowy można jeszoze na-

\ 

być dziś w Komis1i OkTę­
gowej ZSP przy ul Piotr­
kowskiej 46 w godz. od 
do 16. 

W praca-eh koon.kuroowYch 
nalety uwz.g\ędin\ć tradyc)ę i 
his.tor\1: zaklad6w pracy w 
okresie realizacji 'Zadań pro­
dukcyjnych w Planie 6-letnim, 
pokazać lud'Zi, którzy pnyczy­
ndli się do ul.obytych osiąg­
n:ęć. 

Przygotowania do akcji 
powszechnego od~zczurzania trwałą 

Wysokim zwyol.ęstwem War­
szawy zakończyło się rozegra­
ne 7 bm. spotka.nie pięściar­
skie reprezentacji Warszawy l 
Hamburga. Drużyna. polska. 
wygrała ten mecz 15:5. 
:WYNIKI POSZCZEGOLNYC11 

cła - Plilski (W) zremisował 
z Albrechtem (H), w. piórko· 
wa - Wilk (W) zremisował z 
Petersem (H), w. lekka -
Niedtwledzki (W) pokonał Bo­
mee (H), w. lekko-półśrednia. 
- Milewski (W) ~ najładnieJ­
szej walce dnia zremisował z 
·Mlstolem (H), w. półśrednia -
Drog~z (\lf) pokonał Olden­
burga (H), w. lekkośrednia -
Wal1111ek (W) wygrał ze Scbnee­
kerem (B), w. średnia -
najlepszy :tawodnlk spotkania 
Pietrzykowski (W) zwydężył 
przez tko. Grosehata (H), w. 
półciętka - Korolewioz (W) 
sprawił miłą niespodziankę, 
zwycięża.Jąc zdecydowanie Jae­
geni, (H), w. clęzka - Węgrzy­
niak (W) przegrał z Westpha· 
1eni (H). 

wódce. Płynie jej dużo, coraz 
więcej. Nagle wybucha sprze­
czka. Być może o dziewczynę, 
a może o podział pieniędzy 
niewiadomego pochodzenia ..• 
Młodzi ludzie są Już zupełnie 
pijani. Idą w ruch pięści, bu­
'elki. Edward Nowosielski 
zwany przez swych kolegów 
„trupią glówką" uderzony 
czymś twardym w głowę, wa­
li się ba ziemię. Banda rozju­
szonych młodzieńców bije go 
I kopie gdzie popadnie. Wte­
dy jakiś przygodny przecho­
dzień wzywa pogotowie. Zja­
wia się lekarz, otaczają go ze­
wsząd młodociani, nieprzytom­
ni oprawcy. Sypią się groźby 
i epitety. Lekarz jest zdener­
wowany. 

Oto insygnia chu!łgana Edwarda Nowosielskiego. 

Rady zakładowe powinny 
szeroko spopularyzować oglo­
S1Ze>ny kookura, którego celem 
jest mobilizowanie załóg po­
szCT.ególnych zakładów pracy 
do rozszerzenia współzawodni­
ctwa, do walki o zaszczytny 
tytuł przodownika pracy, o ty­
tuły najlepszych w zawodzie, 

Pnym•a- Znenenle Prywaln"h Właśclcl•ll Nleruchomokl pnypomłn11 
„„pt1tlm właścicielom nieruchomości poloiony<h na terenie m. todsł o trw.,. 
jqcych przygotowaniach do jesiennej alccU powsiechnogo odszc1unonlo, które 
odbędrie •ię nu terenie m. lodrl w dniach 15-18 poidzieml~a. 

Ws1yscr 1obowlq1:anl do wylcupie-n1o trutek mogq się jena• w nie zaopa­
tnyć w podanych w tre:id 1orzqdzenio punktach i,pnedoiy. WALK 

W. musza. - Kukler (W) po­
konał Pudwe!la (H), w. kogu-

Chromik odlatuje 
do Londynu 

W sobotę, 8 bm., w godzi­
nach rannych odleci samolo­
tem z Warszawy do Londynu 
~rzez :Kopenhagę Jerzy 
Chromik, który 12 bm. sta.r­
tować: będzie w Londynie. 
Chromik, któremu towanyszy 
członek prezydiwn Sekcji 
Lekkoatletycznej GKKF 
Antoni Miller, startować bę­
dzie w Londynie na 3 mile an­
gielskie lub na 3 km z prze.­
szkodami. Decyzja uzależnio­
na je~t od obsady tych kon­
kurencji. 

Turniej szachowy 
w Erfurcie 

Na międzynarodowym tur­
nieju szachowym w Erfurcie 
Polak Dworzyński dzieli 11 
miejsce wraz z Fuchsem 
(NRPl i Balanelem (Rumunia) 
po 3 pkt. W dogrywkach Dwo­
xzyi'i.ski zremisował z Bułga­
rem Padewskim i Ditt;nannem 
(NRD) oraz przegrał z Bala­
nelem. W tabeli prowadzą: 
Kolarow (Bułgaria), Troianes­
cu (Rumunia), Uhlmann i 
Dittmam1 (obaj NRD) - po 
6 pkt. W turnieju gra 14 sza­
chistów. 

Start koszykarek 
Wlóknłarza 

Po !'Ółroctne) t górą pnerwle t6dt· 
cy kibice moją sionsę ronmokowonlo 
się w konyk0111ce. Y.J sobotę ł nledii•· 
lę w sali Włókniorzo pny ul. Zokqtnej 
12 ro11grany toitanle turniej o mi­
atrrostwo llql łtonyltówkl icńskiel. We· 
1mą w nim udział. obok ł6dz1clego 
Włókniano , tesl)oły Gwardii I Sparty z 
WołStawy. Ot iś, o godr. 11. łodzian· 
ki grajq t Gwardią, a jutro o .tej 10· 
mej godt;nte zmieną aię t• Spartq 
(Wors.towa). 

Porażka 
naszych żużlowców 

w Szweejl. 
W rozegranym w S:zitokhol­

m.ie· meczu. międzypaństwo­
wym Szwecja - Pols.k.a na 

I im!lu zwyciężyli żużlowcy 

szwedzcy 61:30. 

CO? GDZIE? KIEDY? 
SOBOTA 

Oodz. 10, Salo pny ul. Zai<qlM] 82 
- ogólnopolskie mistrzostwa ZS Wlók­
o!ort w g imnastyce. 

Godz. 15. Stadion przy alei Unii 2 
- trójmecz le<kkoatlety=>y Start - LZS 
- Zryw. 

Godz. 15. Korty pny alei Unii 2 -
międzym iastowe spotkanie l6di - Wro­
cław w t&nisl& :ziemnym. 

NIEDZIELA 
Godz, 9. Pan< w Helenowie, lłcdlon 

przy oł. UniJ , ul. Warszawska i Stry­
kowska - I rzut Marszów Jesiennych. 

Godz. 9, Korty przy o lei Unii 2 -
da.1szy ciqg spotlcaonio mięcł~mla.stowe-­
go lódi - Wroclaw w tenisie z.iem· 
nym. 

Godz. 9. Stadion przy al. Unii 2 
dokończen i e tr9jmeczu lelc.koatletycme­
go Start - LZS - ZryN. 

Godz. 10. Sola przy ul, Zokqtn.i 82 
- drugi dz ień mistrzostw gimnostvcz.· 
nych ZS Włókn i a·rt, 

Goch. 1 t. Autostrada wa.rs:z:owska -
Ogólnopolski Wyścig Pr1yjożnl w obwo­
dzie zomkniQtym no 80 km. 

Godz . 15. Boisko Sparty w Parku Lu­
dowym - impreiy sportowe I okazji 
„Onio Studenta". 

Godz. 15. Stad i o.n przy olet Unii 2 · 
- mecz plłko-rski o mistrzostwo [ ligi 
Vllókniorz (lód.i) - Polonio (Bytom). 

Przedmecz jun iorów o pucho-r im. Ga-
led<iego I S1czeponl0iko Włóknion 

I (lódź) - Polonia (Wan:i:awa), godz. 
13.00. 

Karetka pędzi jak wiatr do 
Szpitala Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Sienkiewicza 
143. A kiedy lekarze troskli­
wie badają poturbowanego do 
nieprzytomności członka chu­
ligańskiej szajki, u bramy zja­
wia się ·banda. 

- Gadaj stary - wrzeszczą 
na woźnego czy jest tu 
„trupia czaszka"? ł 

- Jest odparł woźny, 
który domyślił się, że chodzi 
o właściciela cudaczmych bu­
tów. 

- Kiedy wyjdzie? 
- Za kilka dni. 
- Ma szczęście, zatluk1i-

byśmy go na śmierć ... 
Jedno jest pewne, mieliśmy 

do czynienia z walką dwu 
band chuligańskich. jakich 
niestety niemało w Łodzi. O­
fiara tej awantury, Edward 
Nowosielski leży w tej chwili 
w szpitalu Lekarze stwierdzi· 
li rany tlu"czone głowy, ogólne 

TEATRY 
NOWY (Wlęekow•kl...io 15) - występy 

Teatru Białoruskiego, dn ia 8 I 9 bm .• 
godz. 19 - „Konstanty Zasłonow". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) 
- dnia 8 bm., godt.. 19 - „Maiz:&­
pa111 dnia 9 bm., godt. 1.5 - „Mate-­
pa'1, godz. 19 - ,,Wsp6łwlnnJ0• 

MtODEGO WIDZA (Monluszi<J 4a) -
dn ia 8 ł 9 bm., godz. 19 - „Morel· 
n ość po ni Dulskiej". 

IM. S. JARACZA (S. Jaraaa Z7) -
dnia 8 i 9 bm., godz. 19 - „Takie 
etosy". 

MUZVCZNY (Piotńtowska 243) - dnia 
8 i 9 bm„ godz.. 19.15 - „Włktoria ł 
jej huzar„, 

ESTRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 
- dnia 8 I 9 bm., godz. 19.15 -
„Uwaga, kręcimy". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia 8 bm. 
godz. 17, ~nia 9 bm„ godz. 12 I 17 
- „Urwisy • 

ARLEKIN (Piotricoovslia 1~2) - dnia 8 
bm„ godz. 17 i dn ia 9 bm., godz, 15 
ł 17 - „,Joi I Małgosia", . 

MUZEA 
pobicie i wstrząs mózgu, „Tru- MUZEUM SZTUKI (Wl-:ckowsklego 361 
pia czaszka" doigrał się... - dnia 8 bm. aynne od god1. 9 do 
Skąd ten pseudonim? Jeżeli \ 1~6.dl'lia 9 bm. czynne od godz. 10 do 

spojrzycie na zdjęcie, wszystko · 
będzie jasne. Nowosielski jest WYSTAWY 
właścicielem takich oto kun-
sztownie wykonanych butów. OśltODl!K PROPAGANDY SZTUKI 
Zrobione są one ze skóry , zie- (pbrk Sienkiewiaol - wystawo proc 
!onej, granatowej, wiśniowej, k?"'6rek w1orcu jqcych pnemysłu tlca-
żółte3· czerwone]· i czarne]' nin del<orocyjny<h - Ctynno W godz. , •. • od 10 do 18, 
Szcic Jest koturnów, z których C\WA (Piotrkowska 102) - wystawa 
każdy innego koloru. A na proc plastyków łódzkich ciynno w 
wiertchu naszyte trupie głów- gad:. od 10 do 13 i od 15 do 18, 

ki I błyskawice-piszczcie. 
(Któż u licha produkuje fakle 
świństwo?). A może to „orga­
nizacyjny" strój tej bandy? 

Nowosielski po wytrzeźwie­
niu nie podał miejsca pracy, 
tylko adres. Skojarzenie je­
dnak ulicy Targowej 3 z tru­
pimi główkami dało... Elek­
trownię Łódzką. Tam wlaśnie 
zatrudniony jest Nowosielski 
jako robotnik transportu. Ten 
22-letni cbło.p::ik nie ma żad­
nych specjalnych zaintereso­
wań, jetlli nie liczyć wódki 
awantur. 

Chuligan widocznie przez 
przywiązanie do miejsca'. pra­
cy wybral dla swojej bandy 
, . trupią główkę" jako glejt. 
„Trupią główką" zajmą się 
bliżej odpowiednie władze . 

w. 

KINA 
BAtTVK (Nctrutowlcto 20) • - ;,Romeo I 

-Julia" - god:z. 161 18, 20. 
GDYNIA (Tuwima 2) - Program f i ~ 

mów dokumentalnych I kulturolno· 
oświ atowych: - 11 Pus..zc.:z:a Bla~owie­
ska" - godz. 18, 20. 
Progra·m dla najmłods:z:ych: - „Zło­
to antylopa", 11 0łówek ł kleks", 
„Owo łokome nledźwi adki" - godz. 
16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielono 2) - „Ta­
jemnicza wyspa 11 

- godz. 16, 18, 20. 
MUZA (Pabianicka 173) - „Swiode­

ctwo dojrzcło.Sci „ - godz. 18, 20. 
PIONIER (fronci „kańska 31) - „Ska.n­

derbeg" - gad.z. 17, 19.15, 
POKOJ (Koz imlena 6) - „P leśń taj­

gi " - godt. 16, 18. 20. 
POLONIA (Piotrkowska 67) - „Moje 

uniwe-rsytety" - godz. 15.30, 18, :a:>.30. 
PRZEDWIOSNIE (Zeromskiego 76) -
„Cygański tabor" - godz. 18, 20. 

1 MAJA (K ' lińsk;ego 178) - „Gótq 
dz iewczęta ' 1 

.- god1. 17, 19. 
ROMA (Kałi newsk i ego B•) - „Cza·ro... 

dziej Glinka" - godz. 17.30, 20, 

llEKOltD (Kall•iewsklego 2) - „Onen­
nlcy bet wl~y" - godz. 1~. 17, 19. 

SOJUSZ [Nowe Złotno) - „Rezerwowy 
gracz" - godz, 18.30. 

STUDIO (Bystrzycka 7-9) - „Wesołe 
gwiazdy" - godz. 17, 19. 

śWIT (BaluckJ Rynek) - „Seknl'tcn 
Rejkomu" - godz. 18, :!Il. 

STYLOWY (Kilińsk i ego 123) - „WJ.l~ 
Obywate-1 1

\ U .seria - godz. 16, „P°" 
gromca atamana" - godz. 18, 20. 

TATRY (Shmklewlcta '40) - ,,Dni I n ... 
ca" - godz. 16, „.Sluby kawa.lenkle„ 
- godz. 18, 20. 

WOLNOSC: (Przybyszewskie~ 16) -
Program składołly: - 11Na letnl1lcu"-, 
,,Poni-Usle", „Nieprawe dziecko", 
„Broszka" - godz. 16J 11, 20. 

WtóKNIAllZ (Próchnika 16) - „Moje 
uniwersytety" - god1. 15.30, 17.-15, 20. 

WISI.A <T11wlma 1) - „Na bezludne] 
wyspie„ - godr. 16, 18, a>. 

ZACHliJA (Waryńskiego 26) - ulwan 
Groiny" - godz, 18, 20. 

DWORCOWE (Dwon~ Kaliski) 
„Szczęś liwe driec-iństwo" - goch. 16, 
,l7, 18, TP, 20, 21, 22, . 

Dyżury aptek 
Dzisle.Jsze) nocy dyłurujq nast..-u)ct 

c. apt&ld: Obr. Stali.ngri:Jd-u 15, Pablo„ 
nicka 218 1 Jo'!'"aczo 32, Stalina .50, Ka­
pem iko 26, Piotrkowska 67, pl •• Kolcie!· 
ny 8, al. Kościus.UI 48. 

Jutro, dnia ł bm., driuruJq no.HIPU• 
Jqce opieki: Pobiao>i<:ko 56. Plotrkow• 
ska 127, Tuwima 59, Zlelona 29, Wscho­
dnia 54, Limonowsklego 37, ol. Kościu­
s~ki .48! 

DY!URY SZPITALI 

Chirurgia i dziś cołq dob• dyłuruJe 
SzpM:ol im . N. Barlickiego, ul. Kopciń· 
sk.lego 22. Jutro, dnia 9 bm., całq di> 
bEI dyżuruje Szp ital im. dr Pirogowa, 
u-1. V./ólc:zo ńs.lca 195. 

Interna: dz i .ś ca~q dobę dyżuruje 
Szp ital im. dr Gluzińskiego, ul. Zoikqt­
na 44, jutro, dnia 9 bm., cołq dobę 
dy!uruje Szpital im. dr SterHn.ga, ul. 
Sterlinga 1 ·3. 

Oyiur połoinlc10-glnelcologic1ftf: od 
godz. 8 do 20 dyżuruje Szpital Im. dr 
Madurowicza, ul. Knern ien iecka 5, od 
godt. 20 do 8 dyżuruje S:z:.pitol im. Cu· 
rle--Skłodowsk l ej, ul. Curie-Skłodowskiej 
15, jutro, dn ia 9 bm., od goch:. 8 do 
20 dyżuruje S•plte>I Im. dr H. Wolf, ul. 
logiewn icka ~36. od godr. 20 do 8 
dyżuruje S'Z pltal Im. Curie-Skłodowskiej, 
ul. Curie·Sklodowskle] 15, 

Ważne telefony 
Miejska Ko"""'da MO - 253-60 
Pogotowie Ratunkowe - 25ł-łł 
Miejski Ośrodek lnłonnocjl - 15'-15 
Stroi Pożarna - I 

o zdobycie sztandarów pr.i:e­
chodnich, :nobil:ZOwanle do 
pełnej realizac;ii zadań ostat.-

Winni nl.wyliuplenła trutek n<>ipóinl<tj do 12 paź.dzH.m;ka orar d, lit6riy 
trutek nie wyłoiq w dniu 15 paidxlernika wleczo.-.m, podlegał będą, i:godnłe 
i '1eśclq icrzącll.,,la Pr„ydium Rady Narodowe) m. tocbl - karze pracy po­
prawcie] do 3 mlHlllCY lub griywny do 3:000 zł. 2223-K 

W dniu 5 października 1955 r. zmarla w wi-eku lat 89 
matk,a tow. K. Przybyła - Stalskiego 

Kronika 
oartyina 

JÓZEFA PRZYBYŁ DZłElNICA POWIE1 d"ła 
ID bm., o godz. 14, w sałl KO 
prry al. Kokiu11lc.I 40 odbfłdzJ• 
1łę .se-mlnariurn dla pnodujfl.­
crch ogitator6w. 

Z. NOWAKOW 

uczestniczka Rewolucji. 1905 r. 
- nestorka walk.i o Polskę Ludową t socjalizm. "' li- * DZIELNICA WIDZEW1 clmo 

# tO bm., o gach. 16, w k>lcału 
ł KD, ul. Szpitalna 5-7, odbędzie 

W Zmarłej tracimy drogą Tow.arzyszkę z lat walki 
lrons.piiracyjnej, Pogn.eb odbędzie się w dniu 9 paździier­
nika br. o godz. 15, na Cnientanu Komunalnym w Ło­ ł

f s!ę zajęcie argonizocyine dla 
słuchac.11 grup kierunkowych I 
ł"oku ekonomii polityczn&j, I dzi, o czym zawiadamiają 

6179-G synowie, córka l rodzina 
oraz towarzygze i przyjaciele. i roku ruchu -robotn.iaego, I ro-­

leu moh1riolizmu dialełdyc1nego 
I hi&torycmego. 

SPOt.DZlELNlA PRACY 
"W 8 P () ł.. P R A O A• 

w Łodzi, ul Piotrkowska 2~0. 

prowallzt detaliczna spnedat łkanln samo· 
działowych. płaszezowYch I ubraniowych 

PO CENACH NYSKICH 

we własnym kłosku na placu Barlickiego 
oraz w sklepie „Rudzlr.nka" przy ulicy 

Narutowicza 12. o czym zawiaW.~la sza­
nowną klientelę. 2164-K 

Wysoko kwallflkowanegu modelaru damsko­
męskiego zatrudmą Łódzkie Zakłady Przemy­
słu Odzlełowego Im. M. Fornalskiej w Łodzi 
uL Sterlinga o.r 26. Zgłoszenia przyjmu3e d1.1111 
kadr w godzinach 8.30 - 16. 2198-K 

Wszelkie usługi wchodzące w zakres ro­
bót: 

• MURARSKICH 
TYNKARSKICH 

MALARSKICH 
ZDUNSKICH 

SZKLARSKICH 
Instalacji: 

elektrycznych, 
wodociągowo-kanalizacyjnych I ga 
ZOwYCh oraz napraw kuchenek, pie­
cyków i innych aparatów gazo­
wych 

wykonuje szybko I solidnie 
POMOCNICZA 

SPÓŁDZIELNIA RZEMIE$LNICZA 
BRANŻY BUDO"LANEJ 

ł.ODż, ul Piotrkowska 120 tel. 205-58 

Zgłoszenia przyjmuje się pod powyi~ 
szym adresem w godz. od '1.30 do 15.30. 

2220-K 

i. 

·Kierownik koŚzłów własnych o pełnych kwa­
llfikacjacb I gruntownej 7lłlajomoścl prze­
mysłu wełnianego poszukiwany. Zgłoszenia 
przy.imuje dział kadr ZPW 9 Maja Łódź, 
ul. Tylna 6. 2205-K 

Kierownika kosztów własnych zatrudnią Z:v 
kłady Dziewiarskie im. Ofiar 10 Wrze· 
śnla 1907 r. w Łodzi, ul Piotrkowska 242-2$0. 
Zgłoszeni.a przyjmuJe dział personalny w go­
dzinach od 8.30 do 16.30. 2208-K 

3 Inżynierów lub techmkow-mecbaruaow lli a1u~ 
goletnią praktyką zawodową, S inżynierów 
słaboprądowców, księgowego-bilansistę na sta.. 
nowlsko killrownlka księgowości oraz 2 ślusa-­
rzy na remonty maszyn zatrudnią natychmiast 
Łódzkie Zakl:!dy Wytwórcze Aparatury Ele• 
ktrycznej, pl. Komuny Paryskiej 6. Reflektuje 
się tylko na :;iły wysoko kwalifikowane. 

2203-K 
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PODBICI 
! 

I 
PRZEZ~ 

„Sbuknięci w gwiazdki" 
- „struck by the stars" -
tak nazwany został nowy 

I 
„szał" , któr y owładnął mi­
liony mies.z..kańcćw Ame- l 

' 

ryki Północnei. Wieczora- i 

ł 
mi, po zachodzie słońca - l 
na dachach domów na pu- ; 
stych placach, na pola- ~ 
nach, przed domami far- i I merów - młodzież amery- § 

I 
kańs.ka rozstawia tysiące l 
„pocla"ęc:z.ny<;h telesko- : 
pów'<... ~ 

- Wszyscy patrz« w 

I niebo - piszą gazety a­
merykańskie. - Jednych 
:i.achęci/y do tego sportu 
komunikaty o mającym 
wkrótce nastąpić wyrzu-

• ceniu ponad Ziemię szitu-

( 
C21Uego księżyca, innych 
11>orwało piękno bezmier­
nych przestrzeni wszech-

1 

świata. Szcz<?gólnym po­
wod.reniem cieSfly się pla­
neta Saturn, okolona w spa- • 
nia!ym pierścieniem. „Pod i 

I znakiem Saturna" - pro- j 
! dukuje się dzisiaj buty, § 
' krawaty i kalosze. We- i 
f wnątrz parasolek i paraso- l 

I li zamieszcza ~ię najpopu- § 
larniejsze gwindozqi>ory 
z Wielką Niedźwie<lzicą 
na czele. Buduje się czwo-

j rokątne „studzienki" z Jek­
i kiego materiału , w któ-

ł 
rych młody obywa~el na­
wet podczas dnia może ob­

i serwować gwia1..dy. Firmy, 
i produkujące lornetki, lor-

!' nety i lunety polowe, tu- l 
i 
dzież przenośne teleskopy § 

i 
robią kok~sy. Synowie : 

• bogaczy budują własne ~ 
! obserwatoria astronom icz- i 
~ o.e, własne pl<1netaria. Po- ; 
i wstały już tysiace klubów • 
! młodych astronomów. 

N .ajpiE!J<n iejSTJe wspomn ie-
ni.a mojego życi.a w tea­

trze łączą się z Teatrem Ale­
ksandra Węgierki w Mińsku, 
stolicy Repu bliki Bl.ałnru fk ej, 
w latach naszej emig1acji 1939 
- 1941. 

Wychowany i wykształcony 
w sanacyjnej Polsce innymi o­
czami wi<lzialem Białoruś, i 
jakże inną wyd•ala mi s i ę w o­
wbistym zetknięc : u. W okre­
s.ie wspomn 'a!Ilyrn spęd:zilern 
tam dwa lata. Dwa lata to 
dość C2jasu, aby 
dokładnie PO-

rakterze wybitnie wielkomiej­
skim. Rozbudowane 7. wtasci­
wym ludz;:om radzieck:m roz­
m3chem. Wtedy w latach czter­
dziestych było to jesz.cze mia­
st-O nie przyPQminające w;eJ­
kiej stol:cy europejsk;ej. 
Uderzające w tym m ieście 

były jego teatry. Sci.ślej gma­
chy teatralne, cdbijające od 
arch:tektury rn:ast.a, n ' ewy­
brednej, noszącej jeszcze wy­
rażne p;ętno przeszłości. Uwa­
gę turysiy zwr.acal monurnen-

tego z.niszczenia Mii1ska 
dom pai·ti i niewielkich domal 
obrażen. Da.Jej 'l'eatr Cze·rwo­
nej Armii, w którym ogląda­
łem pn.edstawienia na jlepsze­
go teatru na świecie - mos­
kiewskiego MCHA'l' - bę­
dącego wówczas w Mińsku na 
wyst!)pa<:h. 

Co uderzało w Teafrze Ope­
ry i Ba·letu i w Teatrze Czer­
wonej Armii, to ich, powie­
dz!albym, wyrafinowany smak 
estetyczny. (Teatry te , pozba-

w;,one są zbęd­
nych ornamen­
tów i tego p~e-znać gośc'•nność 

ludu b:ałorus­
kiego, u .imu •ą-
cą swoją pro­
stotą i serde­
cznosc1ą. To 
najbardziej zo­
stało mi w pa­
mięci. Dobro­
d-ziejstw owej 
nies.potykanej 
życzliwości do­
świadczaliś'lly 

Biało 
,,,,,. 

ru·s 
udoprzepychu, 

którym tak 
szafują archi­
tekci na5zej 
stolicy w zdob-
nictwie sal). 

serdecznie 
Ich wykwintna 
prostota czyni 
sale tych tea­
trów jakimiś 
dziwnie zamie­
szkałymi, cie-

na każdym kro­
ku. • płymi, serde­

CZ!Ilie za,prasza­
jącymi widza 
do wszystkich 
wrażeń, któ­
rych ma. domać 
w ciągu kilku-

Gosa>odaTZe, 
z oosiejiszym 
ambasa'Cl•orem 
ZSRR w Polsce 
tow. Ponoma­
renko, a wów­
czas I sekreta- SEWERYN BUTRYM godzinnego 

przebywania w 
ich wnętrzu. 
Wnętrza obu te­

rzem Komite­
tu Centralnego 
KPB w stolicy BSRR - odda­
li do dyspozycji Aleksandra 
Węgierki nie tylko o1brzymie 
kredyty, ale - i to jest naj­
cenniejsze - wl.&sne serca. 

Toteż pobyt nasz '" Mińsku 
niczym nie przypominał zna­
nych n:edoli uchodźstwa, na 
jakie byliśmy przygotowani. 

Miasto sarno pamiętam do­
skonale. Widzę jego g,va.rne u­
li-ce pod~s upalnego lata ro­
ku 1940. Na każdym kroku 
można ugasf.ć pragni<:!nie loda­
mi i orzeźwiającym mrożonym 
sO!k'em z pomidorów. Pijalo 
się taki sok z cu]j;rem, pie­
przem i solą. Mińsk dziś -
j.ak czyt.am - jest inny. M'ńsk 
dzis'lel<SZy t-o już miasto o cha-

talny gmach Opery I Baletu, 
wielki, kilkunastopiętrowy bu­
dynek, ok•rągły, olbrzym~ wi­
dziany ze wszystkich stron, 
wyd.ający się tym wyższy, że 

wznies'ony na wzgórzu. Wspa­
niałe to dzieło architektury 
projektował wybitny architekt 
Białorusi Longbard. Następnie 
zwracał uwagę dom p.arti.i. 
Prosty, jasny, szeroki, o wie­
lu, wielu piętrach. Pru!<l nim 
imponujących rozmiarów, pra­
wie że wielkości samego gma­
chu, wykuty z czarnego mar­
muru pomnik Lenina. Całość 
jest jak gdyby dokumentem 
epoki. pomniki-em nowego, 
111'ielkie;go, które idzie nieubla­
ganie. Dziwnym zrządzemem 
losu - mimo ?rewie całkowi-

atrów ani nie zatrzymują u­
wagi, ani nie rozpraszają. Ma 
się wrażenie, że wszystko tu­
taj jest przygotowa!Iliem do 
tego, co się stanie na scenie. 

Pierwszym widowiskiem, ja­
kie ujt"'Zlałem na ziemi b:aloru­
S<kiej, był „Eugeniusz Oniegin". 
Mówię „widowiskiem", bo 
prze<l&tawieni.a operowego, 
wystawionego z tak wielkim 
rozmachem nie widzi.alem. 
Dość wspomnieć orkieskę w 
składzie stu kilkudziesięciu o­
sób, takiż balet i porywające 
głosy śpiewaków. Opera ma 
okolo 2 tys. miejsc. Z każdego 
miejsca świetna widoczność, 
przy doskonałej aku!;tyce. 

j - Młodzież arnerykań­
~ ~k.a. odkryła nagle niebo z 
i miliardami gwiazd i pla­
i net - pisze prof. Leasy z 
~ Chicago. - Jest to dobry 
: ruch, zdrowy pęd. Może 
! miliony młodyth Amer.v-
1 kanów odciągnie troch'! 
! od comicsów i od bandyc­
~ kich filmów. 
: 
: 
E 

'"'"""'"'"'""""'""""""'"""""'"""""""'"'"""'""""""'"""""'""""""'""""""'"") 

Zwraca jeszcze uwagę kom­
fortowy hotel „Białoruś". Nie 
można przejść nie zasmako­
wawszy potraw w stynnych 
mie.iskkh „zakusocznych". 

To są wrażenia, które po.zo­
stal.v. i 

: 

~ 
f 
i 
i 

I 
i 

I 
I 
I 
i 

I 
: 
: 
i 
: 

I 

Zre!'z!ą rlla każdego z nas -
Polaków, Białoruś - to kraj 
wyjątkowo drogi i bliski. Nie 
koloryzując bynajmniej, a sta­
rając się być najbardziej o­
biektywnym, wspominam te 
czasy . ten kraj, tych ludzi, nie 
bez wzruszenia. Ale wzrusze­
n ie to może zbyt osobista for­
ma. A przec:eż Bi.aloruś to -
Nowogródek, to dworek Mic­
klewicwwi>ki dz :siejsze 
muzeum p.amiątek po Adamie 
Mickiewiczu, Białoruś - to 
przec'.eż Grodno. Grodno - to 
rn:asto Elizy Orzeszkowej. Gro­
dno - to miasto nad Niem­
nem - „domową t7eką moj ą". 
B '<iloruś z roku 1940 to ri.acjo­
nalizac3.a przemyslu i rozdzial 
ziemi pańskiej, to wielki pol­
~ki teatr Węgierki ze M:eną o­
brotową. 
Wśród ludu bi.ałoruskiego 

znane są po dzień dz'.siejszy 
ballady i romanse mickiewi­
czowskie, tradycje z przeszło­
ści „nz:adó\v11 mickiev.dczQl\v­
skich. To język ojczysty Cze­
czota . Skoryny, ~upały. 

Od<lajmy głos na chwilę 
Jakubowi Kołasowi. 

~ Klub młodych astronomów - przyjaciół Salurna w Greely, stan Colorado. 
: :. 
!,: 

„Jesteśmy szczęśliwi, że na 
naszej ziemi ujrzał światlo 
dz·ienne geniusz narndu pol­
skiego Ad.am Mickiewicz, że 
z malowniczej Nowogródczyz­
ny &erpał natchnienie dla 
wielu swoich pjęknych dziel". 

1 
rzeczywiście _ k:inote- „ ••• „ .. „.,,,,,,,„,„,,,,,,1••••11•••t1••••••••"'''''"''''''''''''''"''"'''' 1,,,,,,,,,11,,,,,,„,,,,,1111110,„,,,1,1,1110 

:_:_ a.try ameryka1\skie w osb- i 
tn im czasie p<>częły robić l 

E bekami. W Chi::ago frek- : 
i wencja w „cinemach" spa- · 
E dla ostatnio o 20 procent, 
i I-O znaczy, że spadły rów-
~ nież dochody. Trzeba było 
E puścić w rt;ch bandy. i 
~ gang;)terskie, klóre już do- ; 
: konały kilkLl zamachów. § 
i Zdemolowano i spa)()no ; 
~ trzy wi~lkie magazyny op- i 
i tyczne. Były próby podpa- § 
i lenia jednej w ielkiej wy- ; 
i twórni lornetek. W gaze- § 
: tach ukazały się takie. (o- ~ 
~ ' czywiście płatne) notatki: ; 
' „Podczas gdy państwo l 

Valley obser•Nowali z da- : 
chu swej willi Marsa, Sa- ~ 
turna i Jowisza - ich dom : 
zosbał doszczi;lnie okra- i 
dziony przel: nieznanych ~ 
&prawców. Bandyci rabu- ~ 
jąc mieszka nie zadusili § 
małe dziecko w łói.ecz.ku". i 

Nowy „kon ik" mlodóe- i 
ży amerykaMkiej, nowy l 
„hobby", który miał przy- ; 
gotować młodych obywa- ~ 

• teh USA do obserwacji i 
i n ieba, do wy krywania la- i 
I tających talerzv i „komu- i 
f nistycznych pocVków ste- ~ 
i row.c ny-ch", sta1 s i ę, wbr ew ~ 
i ch<;c i :im inicj;i lorów, z.dro- i 
! wym ruchEm, ::dr o- i 
! wym pqdem do poma- l 
i wania prze;;trzeni śród- ~ 
: gwi~zdnych ....,... dckąd pe- i 
~ v.-nego dn:a pożeglują '. 
: przecież .pierwsi lud: is- ~ i astronauci-ż"!glarze prze- l 
: strzeni mic:dzyplanetar- l 
~ nych. l 
i JACK OUTPOST : 
i Chicngo, USA 1 
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I J. BRYL 

HALA I 

Na podwórzu myje się przy studni 
syn Hali, Antoś. Nalał do koryta 

zimnej wody, zdjął koszulę i słychać 
teraz na całym podwórzu, jak parska 
i PQsapuje z zadowolenia. Dzielny chło­
pak, żywy, pracowity. Dobr ze, że go 
ciągnie do ludzi, do nauki i pracy. An­
toś już rozumie, że co do ojca - nie 
ma się o co i na kogo gniewać:. „Gnie­
waj się, stary durniu, na samego siebie. 
Jeszcze synowi wstyd zrobiłeś. Matka 
- to co innego". Antoś wyciera się 
czystym lni;rnym ręcznikiem. I zno­
wu s~ychać:, zda się, na całym podwó­
rzu, jak omal nie skrzypi jego ogorzała 
~varz i mocne, zaslu1mjące na odpoczy­
nek ręce. 

Hala bardzo kocha Sonię. Hali nikt 
w dziecińst1'-"ie nie fo tografował. Czyi. 
m.ogla być wtedy mowa o fotografiach? 

-2-

Dobrze, że w domu komornicy było 
choć lusterko. Hala patrzy na swoją 
Sonię jak w lustro. Taką, na pewno 
właśnie taką, była kiedyś ona sam«; 
czarniutką szczebiotką, o dużych o­
czach. 

Sonia stoi na łóżku w krótkiej, 
czyściutkiej koszulince. Jeszcze zaspa­
na, z uśmiechem w przymkniętych piw­
nych oczach wyciąga do Hali szczupłe, 
opalone rączki. Mama wkłada na nie 
ramiączka małego kremowego stanicz­
ka i zaipina go, szybko przeb ierając pal­
cami białe guziczki. A szczupłe, ciepłe 
ramionka dziewczynki już otoczyły szy­
ję Hali. Czarnowłosa główka sama o­
padala na matczyne ramię. Och, poleża­
łaby jeszcze na poduszce!.„ Ale głup­
stwo, Sonia wstanie też chętnie. Wie, 
że teraz, podczas żniw musi zastąpić 
Antosia - pastucha. W sadzie chodzi 
już po zroszonej trawie jej przyjaciół­
ka - łagodna i spokojna Bura. Na sto-

(Dalszy ci4g na str. 6) 

Schemat pracy 

„ 
PIATRUS BROWKA 

hziań d.061111 

W~r~zaw~! 

P roblem ?.astosowania 
silnika atomowego w 
lotn ictwie postawio­

ny został jeszcze przed kil­
ku laty, jednakże rozwią­
zanie tego problemu nadal 
napotyka szereg trudności. 

Jak wiadomo, w kotle 
atomowym zo>tają wydzie­
lane cząsteczki, wyrzuca­
ne podczas przc,ksztalcania 
się atomów nranu. Proces 
ten wywołuje i w samym 
uranie, i w otaczających go 
materiałach. z których .Jest 
zbu<lowany kocioł - silny 
wzrost temperatury. Aby · 
sam uran i obudowa kotta' 
nie uległy roztopieniu -
nal@ży odpowiednio regu_ 
Iować sam proces reakcji 
atomowej. Dla usuwania 
nadmi~rnej cfrploty z ko'­
tła uranowego - przepusz­
cza się przezeń pr-zy pomocy 
systemu rur - albo rozto­
piony metal, albo gazy sil­
nie sprężone, po1.o~ta.iące 

pod wysokim ciśnieniem. 

Na gwarnych ulicach i rojnych twych płaca.eh, 
Co w walce i w pracy okryły się sławą, 
Znów witam przyjaciół... Znów sercem się zwracam 
Do ciebie, Warszawo! Dzień dobry, Warszawo! 

W-ędrowałbym, chodzllbym chyba bez końca 
Po nowy<'h <lzielii.lcach, zielon;i.ch twych skwerach, 
Gdzie tyle palaeów w promieniach lfot słońca, 
Gdzie tyle uśmiechów spotyka się szczerych. 

A przecież, Warszawo, pamiętam clę Inną, 
Gdy goić dopiero zaczęłaś swe rany. 
Znam, znam Stare Miasto„. Na jego ruinach 
Jam stal niegdyś - z sercem goryczą wezbranym. 

Ta sam~ w udziale pn:ypadla nam dola, 
Nikt losu swojego uniknąć nie zdołał: 
I mnie oświęcimskie nic obce są pola, 
I mojej tam matki rozsiane popioły. 

Let'7. dzisiaj swój smutek ukryłaś glf)bnko 
l s-iczęścla, Wat"S>:awo, rozwijasz chorągil'w! 
Ból zdławić umiałaś, I patrzę - I wokół 

Wielką truinością przy 
konstruowaniu ~molotu 
atomowego .le•t zabezpie. 
czen ie pasażerów i ob~ługi 
przed szko<lJh,·ym dzial<t­
niem promieni gamma, za­
be7.p ieczen ie ludzi przed 
potckiem neut ronów wj,'­
dzielają-cych s i ę z kotła a­
tomowego. Chodzi tu o 
budowę odpowiedniej 'Prze­
grody, która by zatrzymy­
wała owe szkodliwe dla 
zdrowia i życ'.a promieni<>­
wanie. Przegroda taka mu­
sialaby ważyć wiele, wie­
le ton. 

Pęd widzę zawrotny, i wielkość, i ogień. 

J nąfrzc - i 7.da ~ · ku nlrbu. sfrzrlista, 
W7.lalujl'S7. i ro~ni<'S71 jak w bajce, w myrh ocza.ch ... 
I przez 5er<'a polskie jak pics1i Pl.vnie Wisła, 
Jak pieśń niemilknąca, w dal wiel<ów się toczy, 

\Varszawo, jak chwalić mam ciebie w rozm11wach? 
Od pieśni wiślanej - piękniejszej nie znaleźć. 
Więc przyjm przyjacielskie, najszczers7.e te slow&! 
l{u słońcµ się wspinaj i kwitnij wspaniale! 

Jak brat życzy bratu - w spotkania godzinie 
Chcę życzyć s7,częśliwyrh wam dni. warszawianie, 
Sąsiadów z nas czynią nie pola .jedyłtie: 
Przyjaźnią na wlcki jesteśmy zbratani! 

PrtE>łoiył; 

Wrrnawa 1 30 wrtein1a 19!ii!ii r, 
EUGENIUSZ 1.YTOMIRSKI 

FELIETON 
l)ONlEKĄD 

JUBILEUSZOWY 
Jak. ten czas leci, no, no ... Zdawałoby się, 

że dopiero co us iadłem za biurkiem, 
aby napisać pierwszv felieton „ku!ttiraLno. 
oświatowy" pt.: „Na 1 razie o t~szystkim 
po trosze", a już dorobiłem się dwudziestu. 
pięciu lakiclt .fe!ietonów z olcllLdcm. Zda · 
waloby się, że dopiero co, porównując popu-. 
larnosć sportu t s:wki ora~ 11iJ :qc o Aii · 
cji Racis:ównie w „Tani", wystukałem na 
maszynie czupurne zdanie „Przecież rola 
na miarę co naimniej wyśrubou·nnevc• 
rekordu zrzeszenia!", a już ta sama Alicja 
Raciszówna ma z!t subą tr;y tlo~ kunak 
uobione role w „Zatrzymać pociąg", „Ma­
zepie" i - ostatnio -we „Wspólwinnych". 

Jak ten cza.~ le ci, no, no.„ Jubileusz, da­
ję slowo, jubileusz. Skromny, bo skromny, 
bez bankietu i kwiatów się obejdzie, ale 
ckazja to jak 11lal, by wstać i palnąć ju­
bileuszową mówkę. Mówka zaś będzie ta­
ka: 

§wietlicy czy nawet Dom Kultury, to za­
zwyczaj pies z kulawą nogą nie odezwie się, 
Bo niby po co? Przecież chodzi tu tylko 
o sprawy kultury - to takle btahe. 

Co ja zresztą będę daleko szukat - do­
świadczytem przecież lego wszystkiego na 
własnej skórze. Zglcsilem „nagly wnio· 
sek" z propozycją dyskusji nad Teatr~rn 
Satyr!Jków? Zglosilem. Myślicie, że się 
ktoś odezwał? A skqdże - inna sprawa, 
ie 'I'eatr Satyryków tloży~ wyjątkowo 
pi"ękną samokrytykę w postaci tak udane-
110 programu, jak „Uwaga, kręcimy" . 

Ale idźmy dalej. Pr?.yma.wialem się (i to 
dwa razy) Wydzial.owi Kultury i „Artosc;- ' 
wi" (obecn ie PPIA Estrada) w sprawie po- ' 
pulary:acii ta1ica klasycznego w naszym ł 
mieście, czy nie? Przymawiałem się. I co? ł 
Guzik. Natcet liściku w stylu „Wasz pro- ; 
;ekt, obyw atelu, jest głupawy i nie do I 
:realizowania" nie otrzymalem. 

Pisalem w felietonie „Moona by skoń­
~zyć : t71m pnrt11Twlar:em". o suregu 
spraw dość zasadniczych, zwiqzanych z ł 
dziwnymi trudnościami zorganizowania w ł 
Łodzi Rady Kultury i Sztuki na czele? Pi- ł 
salem. Bez echa. ~ 
Pisałem o potrzebie stworzenia Estra.dy 

Poetyckiej? Pisałem. Głucho. 
Proponowalem zorganizować dyskusję ł 

nad „Tajemnicą Dedala" z wyliczeniem I 
Moi drodzy! Pfazę jak umiem, ale konkr~tnych insty tucji do tego powola-

wierzcie mi _ piszę szczerze. o tym, co nych? Proponowal,em. Instytucje nabraly I 
mnle cieszy i o tym, co mnie boli. Bez si- wody w usta. 
lenia się na ckliwe kom plementy, ale i Pirn!em o Komisji do Spraw Twórczości 
bez lakieru. Jeżeli mam jakieś zasługi, to Młod1;ch? Pisałem. Komisja do Spraw 
ma tut kie i uznani a ~ię nie domagam - Twórczości Mfodycli do dzisiaj jest fikcją. 
domagam się j ednak c:eroś innego. I to Cóż więc się dzieje, IL licha!? Może Wy­
bynajmniej n ie dla mni e t; ilko, a d!a so!cie Czynniki dały się zwieść pozornie nie- ł 
wszystk ic h, któr zy o sprawach kuttur11 winną i jak gdyby nieobowiązującą formq ł 
,iisz<r Domagam się mianowicie, aby nas f ,etietonu!? Jeżeli tak, to muszę je rozcza- I 
zauważano. rować - felieton je~t równie obowiązuj'ł·· ~ 

Bo jeżeli 11każe się w gazecie gi11piutkn cą formą kryttJki prasowej jak każda in­
notat1'a o skle}lie nu mPr któryś tam na u· na. Podkreślam - równie obowiązującą. 
ticy Ponurej, Paskudnej czy Diab ti Wie. l w znane.i uchwale rządu o obowiązku 
d zą Ja.kiej, głosz ąca , że we w spomnianym odpowiadania na krytykę prasową nie m•t 
sklepie brakuje pinesP.k, to 'wsz11stlde za· ani slowa o wujęciu spod nicao instytuc3i ł 
i nteresowane inst11t11cj e czują .~ię w obo- kuttu r aln11c11. To też podkre.'1am. ł 

~ wiązku przysł ać pliki zapisanego papieru, Pr:ypomi nam się wiec łaskawej pa- ł 

! ~#,~::,7;:,:~ ~~:'::{:",:~ :::::::;~~ mi~~-0~#~' j 
~ zecie ar tykut ostro krytykujący pracę I I 

..,..~'""~~~~~'''~'''''''''''''''''~''''~'~~ 

ro:mieszc:enie kabin w samoloci e atomowym. 

STR. S 

Aby zmniejszyć cteżar 

Ś<:iany przegrodowej, tzw . 
7,asłony biologicznej - ko­
cioł uranowy należy wbu­
dować w samym końcu 

samolotu atomowego. Sa­
molot taki mus! być mo­
żliwie jak n;;J<ltuż:szy, a 
kabiny dla pa·sażerów u­
mieszczone w jego -czoło­
wej części. 

Jeżeli długość samolMu 
atomowego wyniesie 50 
metrów, to •iła promienio­
wania atomowego osłabio­
na zostanie 500 razy, co ró­
wna się obniżeniu ciężaru 

zasłony biologicznej do 2 
t()IJ1 na metr k-wadratowy. 

Pozostałaby jeszcze do 
rozwiązania gprawa ochro­
ny lotniska i obsługi przed 
promieniowaniem kotłów 

atomowych. Problem ten 
będzie rozwiązany w ten 
sposób, że samoloty ato­
mowe będą cz1:ściowo o­
puszcz.ane w ziemię, tak że 
tylko dzioby z kabinami 
dla pasażerów będą wy­
stawały nad powierzchnię 
lotniska. Ten s~'stem usta­
wiania samolotów atomo­
wych pozwoli ochronić za­
łogę lotnisk prze<l prmnic­
niowaniem r•?aktorów w 
cm1sie postoju samolotu na 
lotnisku. 

Skomplikowany jest ró­
wnież sam ~ystem budowy 
silnika atomowego. Celem 
zabezpieczeni~ kotła od sil­
nego nagrze•Nania sie mo­
żna z.astoso ać następują­

cy schema.t: 

Silnik atomowy zosta­
nie pomyślany jako zwy­
kły silnik r~aktywny, ze 
rLWYkłym osiowym turbo­
kompresorem, uruchamia­
nym przez, znajdującą się 

na jednej z nim osi - tur­
binę gazową. Powietrze, 
prze<losta.jące się do sil n i­
ka sprężane jest pn;y po­
mocy kompresora. U wej­
ścia do komprf'sora w po­
wietrze rozpylany zostaje 
pyl uranowy. Scieśnione 
powietrze w•'<H z pyłem u­
ranowym przedostaje się 

do reaktora, przeds.t.awi3-
jącego system dysz zbudo­
wanych z grafitu. Tutaj na 
skutek działania grafitu -
w pyle uranowym rozpo­
czyna eię reakcja atomo­
wa, dzięk i której pył ura­
nowy ulega rozpaleniu. 
Cząsteczki pylu uranowe­
go oddają ciepło sprężone­
mu powietrzu, które na­
grzewa się do 1000 stopni 
Celsjusza. 

Rozgrzane w reaktorze 
powietrze wraz z pyłem U­

ranowym przepływa przez 
turbinę gazową. W proce­
sie tym ciężkie cząsteczki 

uranu zostają odrzucone 
ku specjalnym rurom 
chłonnym, któr~·mi wraca­
ją z PQwrotem do reaktora. 
Główny potok rozgrzane­
go powietrza, podobnie 
jak wybuch p:;Jiwa w sa­
molocie odrzutowym 
wydobywa się na ze­
wnątrz, powodując szybk i 
ruch całego ~molotu do 
przodu. Uruchamiany w 
ten sposób samolot zdolny 
jest zabierać "falkie ła­
dunki i osiąg<: <" szył::kość: 
znacznie przewyższającą 

szybkość dźwięku. 
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Kibir. ma eło~ 

Przyjedzie 

Z dziejów narodu białoruskiego 

Bachryma, Bohuszewicz i inni 
• 

„Sprawa pilota .fn.a.ra~za" 

czy 
nie przyjedzie 

/ ·ł 

M am gorzkq preten~ję do Centralnej Ag•mcji Foto- ł 
graficznej. Tak ticiylem na to, że zrobi pa'Tę 
zdi<'ć z meczu. finalowego o Pucha'T f'ołski i nie 

zrobila. Widzialem j11ż chyba z d:iesięć 'Tazy zdjęcia, 
jak. k.ról Anglii, a teraz kró!QWa, wręczali p1wllar zwy­
ciesk.iei druiunie br11tyjskiei, a nie udalo mi sie zdo­
być dla mPj ko[ekrji fotografii przewodnicz-ocego 
GKKF W. Rec; ka, gdy wreczal puchar CWKS. MuNicil 
to l>11ć szczególnie u.roc;.ysty moment i na pewno ws;;y~-

prnce8 tworzenia ~lę naro­
du ieii,t zjawiskiem dłu-

gotrwałym . Dlięki pracom 
prowarlwnym w Związku Ra­
dzieckim, dzięki wielokierun­
kowym wysiłkom Białoru­

skiej Akademii Nauk możemy 
już dziś stosunkowo dokładnie 

cy byli glębok.o wzruszeni. A mnie interesuje, jak wy-
gtada wzruszony pnewodn!czc+cy. . 

odtworzyć trzy etapy rozwo,iu 
narodowt:'go Białorusi, a więc 
1) formowanie się niuodowo­
ści, 2) ks7.tałtowanie się naro­
du burżuazyjnego i 3) prze­
miana narodu buriuazyjnego t w na ród socjalistyczny, 

# Formowanie s!e białoruskiej 

Bognctwo ludowej kultury zostaje adwokatem. Carska 
blnloruskiC'.i poka7.ali w swych cenzura nie zezwolila na wy­
pracach Szpi!ewski, Nosowicz danie je;;o wierszy . Musiano 
i Romnnow. Zbierali oni przy- wi ęc drukować je za grarncą, 
słowla, pieśni I wle1·sze · Judo- przy tym znaczna część utwo­
we, opisywali zwyczaje i le- rów Bohuszewicza zaginęła. 
gendy, zwrócili uwagę na ko- Wiersze jego krążyły w ręcz­
nieczność badań archeologicz.- nych odpisach. Uczono się ich 
nych na terenJe Białorusi. na pamięć. Bohuszewicz wy­

Pracę nad · podniesieniem 
kultury ludowej do stanowi­
ska kultury nHrndowej podJęli 
w drugiej połowie XIX wielrn 
demokraci, pozostający pod 
wpływami wielkich rosyj-
skich myślici e li Dobrolubowa, 
Czernyszewskiego i Bieliń­
skiego, 
Chociaż byli oni, jak stwier­

dza Lentn „jeszcze ogromnie 
dalecy od ludu", to jedn11k oni 
właśnie pomo!{h obudzić łud. 

war! duży wpływ na poglądy 
białoruskich rewolucyjnych 
inteligentów, którzy wyszli ze 
środowis ka wiejskiego. 

Poglądy dwu największych 
narodowych poetów białoru­
skich, Janki Kupały i Jak\lba 
Kolasa formowały się właśnie 
pod wpływem utworów Bohu­
szewicza. Lecz działalność ich 
związana jest już z okresem 
walk prołl'tanackich, z rewo­
lucją 1905 r. t Wielką Rewolu­
cją Październikową. 

Poza tvm w ogóle mam pecha nie tytko do CAF, 
ale i do przewodnicząc<?(Jo. Właśnie miia trze<:'ia rocz­
nica od ;ego uroczystej zapowiedti złożenia wizyty w 
naszym mieście. Czekałem cl.erpliwie, poczekam jesz­
cze. Ale ci 11 to nie pech tak be?1kutec211ie t11dzie1' za 
tygodniem, miesiqc za miesiącem wyglądać pr;z;yja.tdu 
osobistości k.ierujcicl?j naszym sportem? Pnyjechalby, 
pnyjrzal się bliżej naizemu życiu, naszej pracy, na· 
szym błędom t niedostatkom, na pewno by obmyAlit 
parę rad ; poprawiłaby się sytuacja, Ale mu jak.oi nie· 
spo-ro. Chociaż u.raczy.kie przyrzeka!. 

narodowości I języka z wszyst­
kimi jego właściwościami l 
odrębnośC'iami dokonywało się 

w XIV-XVJ wiekach. Wów­
czas rozwinęła się w walce z 
ustrojem pańszczyzmanym I 
wzmngającą się od XV wieku 

ł reakcją katolicłtą - literatu ra 

Powstanie 1863 roku ro zko­
łysało nnstroJe rewoiu cy jne 
wśród chłopów bi a łoru~kich. 
Carat · zmuszony był w 1864 r. 
przy przcprowadzamu refor-

Chlopi białoruscy w końcu 

XIX wieku w swej walce kla­
sowej rnależli sprzymierzeń­
ca i przywódcę - jest nim 
proletariat. Odtąd. aż do swe­
go całkowitego wyzwolenia 
będą oni razem 2 masami ro­
botniczymi Ros.ii i Białnrusi 

prowadzić walkę o 'twonen1e 
pełnych warunków dla ro?wo­
ju narodowego i ekonomicz­
nl'go swej ojczyrny. 

Wieńczyslaw Gliński - Piotr Mares;, Bohdan Niewinowski ~ Cygan (mechanik. pok.la· 
dowy). 

l 

Wszystkiemu winne położenie geograficrne l',odzi. To 
wielkie z pozoru. miasto ma tal(ie potqczenia kolejowe, 
jak.by było jakimś Pcimiem Lub Kłajem. Lety trochę z 
bok.u głównych szlak.ów do Warszawy. I ja/, już ktoi 
się specjalnie nie wybiera do naszego miasta, to prze­
jazdem nie wstąpi. 

Nie ma co marzyć, miasta nie przesu.n!emy w inne 
miejsce, aLe nasi planiści mogliby wyznaczyć miejsca 
budowy nowych obiektów w kierunku Warszawy, a oni 
wszystko umieszczają na zachodnich, albo poludnio­
wych krańcach Łodzi. I zamiast zblifoć sie do alei 
Róż w stolil.:y, gdzie ma zaszczyt urzędować GKKF, od­
dalamy się. I topnieją z dnia na. dzień nadzfaje na spel.­
nienie solennej obietnicy przewodn'iczqcegn 
Coś trzeba jednakże uczynić, aby go tu swowaclzić 

Nie widzial f,odzi, to nie zna je1 potrzeb. W takiej 
Warszawie stadion powstaje za stadionem. I jeden 
v· leszy od drugiego. Blisko 400 tysięcy lu.dzi mogq po­
mieścić stołeczne boiska-u nas zmieści się z biedą 30 
tysięcy. Ludzie bramy żelazne wylamujq, ż~uy się do· 
stać na stadion Wlókniarza. Warto by pomyśleć o bu.­
dowie jakiegoś nowoczesnego stadionu, ale bez pomocy 
GKKF ~ie ru.szysz. A przewadnicząc11 nie przvjei:dża, 
więc i o tę pomoc będzie trudno. l musimy gnieść się 
nadal na spróchnla!ej trybun.ce przy al. Unii. 

Zregztą, niech j11ż nie budu.je stadionu. Wystarczv. 
gd11 przyjedzie. Wid?letiśm!I ju.ż wszystkich ~'ławnydi 
ludzi pobkiego sportu. A jakże - odwiedzili Łódź. 
1'ylko pnewodniczącegn GKKF nie mieli.,mll szczęścia 
ujrwć. Ale - jak. to mówił Słowacki - niechaj ŹIJWi 
nie tracą nadziei. Nie bądźmy mniej marzyci~lscy od 
niego. 

l ledwie to napisnlem, widzę już oczyma. wyobraźni 
te1!, wielki ruch sportowy w Łodzi, Na bohk.nch - . sami 
nn.jprzedn'vfai trener' t/.' Gassou:ski, Mulrik, S;tam 
Szydlo, Wieliński.„ Za Radiostacją rosn1e jak. na 
drozdżach wielki kombinat sportowy z k.rvt<1 plyv>a l· 
nią. Hala na Żeromskiego już od dawna wykończona, 
w lipcu gra się tam mecze hokejowe„. A do iódzkich 
d:ialaczy trzy razu d=ienni~-poczta przyno.,I niebieskie 
koperty z nadrukiem GKKF'. W kopertach listy z 
mirzejmyrni zam1tn11inml: Powiedzdc, k.nd1anl curio 
Wam jeszcze brak? Może jakieś ze dwa jes?cze boisk.a, 
paru trenerów, może pienięd:y trochę chcecir? Mów· 
cie, natychmiast damv Przecież w T. 1952 uroczy.~'\ic 
zapowiedzielismy pomoc. l dotrzymu;~my s!owa„. 

Och, życie był.obi) tak.ie piękne, gdyby skludalo się 

!
; bialoruska. 

Jerzy Skoryna, Szymon Bud­
ny, Wasyl Tjapiński - ci lu­
dzie kładli podwaliny biało­
ruskiego języka literackiego, 
zwa lczali reakcję katolicką, 

odważnie w1•stępowah prze­
ciwko wyzyskowi ·feudałów ! 
polityce szlacheckiej Rzeczy-
pospolitej, 

ł 
ł W końcu XVJT wieku dużą 
ł popularność na Białorusi uzy-

1 

skał pal)lfiet pol1t_vczny pt.: 
„Mowa Meleszki". Nie znany z 
nazwiska auto1 odważrne wy­
stąpił przeciwko pol ityce kró­
la polsk•ego 1 polskie.] magna­
terii, nal.om1ast ldealizuie on 

! drobną szlachtę oraz okres, 
kiedy B1ałnruś. znajdowała się 
pod panowam~m książąt ll-

~ 
tewsk1ch. 

Sojusz szlachty polskiej, 11-
tew>klc>J i blał1iruskiej zawa­

~ żył oa dalszym rozl\'OJU kultu-

! 
ry i ltteratury b1aloruskieJ. 
Stula s1e ona lrnlturą ma' lu­
dowych, pozbawionych w tyrn 
okresie dostc;pu do oświaty 

ł RównnczeRnie nabrnla ostrych 
~ cech antyfeudalnych, · 

~ W pierwsze! połowie dz!~ 
w1ętnas1ego wieku ze środo­

~ wiska pańszczrżmanych chło­
pów białoruskich wyszedł poe­

: ta Pawe/ Bachryma. Niestety, 
ł znamy· tylko jeden jego wiersz 
ł noszący tytuł „Zagraj, zagraj 
ł chłopcze mały", 

Fra11ciszek. Bohuszewicz 

m}' lie?.yć 5!ę ~ nn,1 roj"ml wsi 
i uezyntć SZt:1cg ustępstw na 
rze('Z chl•ipń1v. NHrl7iflłY ziemi 
bvły w zHsndz1e w1ęlrnzc niż w 
i nny~h ('Zęściach Rosji, 

Ull'łaszczcnie miało olbrzy­
mi wplyw nfl wzrost świ<ldO­
moścl mas chłPpsk1ch. Pozo­
<tałn wi e le priezy tków feuda l­
nych a7 dn wielkich dm pa;i;­
rlz1ernikowych, lecz chłop wy. 
zwolony i . rnl«>żnośc1 osobistej 
(Jd obszarnika, mając swój na­
dział ztf'ml. wsiedl w stosunki 
rynkowe, miał możność prze­
noszenia się z miejsca na 
mie,j<ce, 
1eslf:ze 
<lopnin. 
~wiel'ie, 
st wie. 

podniesienia, choć 
w niedostatec7nym 
,;w~·rh wiadomości o 
ludziach t spo/eczeń-

Dużą rolę w uksztaltowanlu 
•ie śwlac\nmo~cl bia\oruskiej 
oclegrałi demokraci Dunin­
M11rcink!ewlcz l Franciszek 
f'lohuszewicz. tyll'o z mar;;e1L.. 

: Za udzlal w or1umlzowanlu 
ł wy•l~p1eń p1·1.eclwko feuda· 
ł łom młody Bachryma został 
ł skazimy na przymusową sluż­
ł bę w wojsku. W C7.asie rewizji 

~-...,..,...,...,_...,..__._._..., ........ " ........ __ ...,...,._...,_,. polic.1a skonfiskowała 4 zeszy­
ty iegn wierszy. Pomimo usil­
nych poszukiwań ze strony 
naukowców raclzlecklch, wier­
szy tych nie udnło się odnaleźć 
w a rchiw;rch policji, 

Mnrcinkiewicz (1807-1884) 

MICKIEWICZ 
w 

ANEGDOCIE 
Dziennik podróży 

Antoni Edward Odyniec na­
mawiał Adam~ Mickiewicza 
do notowania wrażeń z po­
d!·óży. 

Ach, jak ly nas 
znaszl 

Utwór Bachrymy „Zagraj, 
zagraj chłopcze maty" oraz 

W wielu wierszach, poema­
tach, artvk11!11ch daje realisty­
czne obrazy z życla wsi 
białoru~kiej. Przeciwstawia 
„obluclną moralność szlachty" 
„prostocie" chłopów. Poe!a 
głosi jednak nie konieczność 
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WL. BOUTNOWSKI 

W małym pokoiku k!erow· 
nictwa produkcji filmu „Spr.i­
wa pilota Maresza" w Łódz­

kiej Wytwórni Filmów Fabu­
larnych gwarno niby w ulu. 
Zdjęcia już zakończono. Toczy 
się wlaśnie dyskusja ńad ich 
mont;1żem. 

Konrad Krapiwa 

, 

DZIAD • 
I BABA 

nu po•echał dziad na targ, 
z nim na wozie baba -
konik, choć natężał kark, 
ałe ciąirnął słabo. 

Dwa łata zaledwie miał, 

a baba wab·Ia 
pudów z siedem, bo na. schwał 
w tluszcz zasobna. była. 

I kiedy się zmęczył koń. 
ciłapląc drogą strom!J. 
bahiL :r,at!'Oskana aż 
nhcillla mu dopomóc, 

I nll' ~ch()(l7l\C 1 \\.otu, nie, • 
kopała. nogami 

• 

w przodek, myśląc, ie w6z pchnie 
•WYml kopniakami, 

- Przesta1i, duma! Wid:da.ł 
Jam nie widzi;il jeszcze: 
koniowi pomoże to, 
jak chorobie dreszcze. 

- Arh, jołopie stary łY -
baba. la.le dziada. -

ktoT 

- Czy „Sprawa pilota Ma­
resza" st:mowi wierne zekra-

- Zdjęc dokonywaliśmy na 
warszawskim lotnisku Okęcie, 

nizowanie powieści „Niebie- w Szczecinie i na terenowym 
skie drogi" Janusza Meissne- lotnisku pod Lęborkiem 

ra? - pytam reżysera Zbi- przerywa mu Kużmiński -
gniewa Kuźmińskiego. tak, że i wybór miejsca akcji 

- Nie. Powieśt uległa zna- przyczyni się do prawdziwo­
cznej przeróbce. Odpadł:; ści filmu. Mamy również do­
wszystkie sceny dziejące się brą obsadę. Piotra l\/Iaresza 
za granicą. a wątkiem naczel- i;(ra Wiel'lczysław Gliński, Kry­
nym stal się problem świata- stynę (takie imię nosi tu Han­
poglądowych przemian boha- ka z powiescil Alicja Racisz, 
tera. Autorem zmienionego ujrzycie 1akże Jerzego Kacz• 
scenariusza jest nbok Meis- marka, J<.rzego Michotka, Le· 
snera pierwszy reżyser filmu 
Leonard Buczkowski. 

- „Spr9wa" będzie pierw­
szym kolorowym, drugim w 
ogóle polskim filmem lotni­
czym dorzuca kierownik 
produkcji Ludwik Hager. -
Staraliśmy się też ba rdzo o za­
chowanie lotniczego autentyz­
mu. Pomogli w tym konsul­
tanci, którymi są nasi najlep­
si piloci, pomógł personel la­
tający I naziemny PLL „Lot" 
oraz LPŻ„. 

HUMOR •............................... 

ona Niemczyka, Bohdana Nie• 
winowskiego.„ 

- A kto „robi" Ml'!ry, uko• 
chaną Marema? 

- Sfilmowaliśmy dwie <1k• 
torki i dopiero wybierzomy, 
Nie wiadomo jeszcze, któr­
zobacz:vcie w kinie. 

- Kiedy? 

- Nie wiemy. ProdukcJe 
zakońc~ymy jeszcze w tyn\ 
roku„. 

(ra.dl 

- Dotrzymałem słowa -
rzekł pewnego razu poetc -
i napisałem „Dziennik pudró­
ży po Niemczech". 

Adam Mickiew icz w czasie 
pobytu w Moskwie wyrażał 
naiwyż:;zą pogardę dla tych, 
lr.órzy byli zwole1:.nikami car­
skiej polityki. 

Pewnego razu kiedy\ na Je­
dnym z przyjęć któryś z Ga­
garinów ściskał go i cał01:vał, 
zapewniając, że kocha Pola­
ków, poeta odr:i:ekł: 
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stój więc tu do rannej miły, 
sam na siebie biadaj! 

,Zeskoczyła - „hop!" Drrn~ł w6z, 
dziwna. rzecz się st.al•: 

, I 
Odyniec ucieszył się nie­

zmiernie i z góry już liczył na 
wiele pociesznych scen z po­
dróży, które znajdą odbicie 
w „Dzienniku". Jakież było 
jego rozczarowanie, gdy 
stwierdził, że ów mnlelllliny 
dziennik składał się zale!fwie 
z kilku słów, skreślonych na 
wydartej kartce notesu: 

„Hamburg - bdsztyk. 
Wejmar - Gvcthe, 
Borm -· kadofle", 

- Wierzę ci chętnie, te mię 
kochasz, ale to tylko po pra­
wej stronie Dźwit1y. Bo po le­
v.(ej , to jest na Litwie i Rusi, 
nie wahałbyś &ię mnie otruć. 
gdyby tego wymagała wasza 
polityka. 

- Achl Jak ty na8 znasi.!­
wykrzyknął Gagarin. 

poemat nieznane110 autora pt.: 
„Wiosna, głód, niednla" stały 
się popularni mi wierszami, 
których uczono slę w czasie 
wiejskich zebra'fi sąsiedzkich 
w długie w1eczury zimowe. Te 
wiersze wyrażały dążenia t 
pragnienia ludowe, swego ro­
dzaju wier«zowany program 
polityczny, którego jeszcze nle 
umiała wieś białoruska ueal!­
zować, 

I 

(Dalszy clu ze str, 5) 

le stoi kubek i liw!eżo wYdojone mleko 
w żółtym, czystym dzbanku. 

Wyrośniesz jeszcze trochę, córko, 
l wtedy zroi:urrfiesz, wtedy ci powiem. 
Jesteś grzeczna, nie będziesz więcej PY· 
tała? 

- Spałaś ze mną, mamusiu? - Nre będę. 
- Z tobą.„ Przecież zasnęłyśmy ra· 

wal~i chłopów o wyzwolenie, 
lec7. potrzebę i,gody i zmiany 
stosunku obszarnika do wsi. 

Przeciwnie Franciszek 80-
huszewicz (1840-1900), który 
jako rewolucyjny demokrata 
pozostawał pod urokiem myśli 
Czernyszewsklego. Wydalony 
z uniwersytetu petersburskie­
go, brał udział w powstaniu 
1863 roku. W Jatach osiemdzie­
stątyeh osledla się w Wilnie i 

- 5 .... 

I • 

li; będzie wtedy widać, ile ziemi upra­
wił przez noc jej Serioża. 
Ktoś idzie drogą, 
On!.„ 

koń. jak gdyby czart ro niósł, 
zaczął mknąć jak strzała„„ 

Wszr,dzie, bo łeb nigdy 
spotkasz I.akie „ba.by", 
co to niby robią coś, 
lecz rezułtlt slaby, 

Taka nie opuści nas, 
ai powiemy wreszcie: 

do&~. 

- Babo, szybko z wozu złai, 
bo jesteś nleszczęlelem! 

Przełożył: REMIGIUSZ KwiATKOWSKJ 

,_ 6 - \ 
niepotrzebna lub iorsza od innych na 
tym wolnim, słonecznym świecie? .•• 

„Iwanie Stiepanowiczu! Wuju Iwa­
nie! Pomóżcie mi, wuju Iwanie„.". 

- Garaż buduje? 
- Tak.. Sni!o mu się, że wy grai motocykl w konkursie 
„Głosu Robot n icugo", 

~~ 
pod redakcją mistrza klasy międrynarod011ej K. Makarczyka 

J'ARTIA SYCYLIJSKA . 
ffGM w turnieju międ1ystrefowym 

w Gileborgu w br. 
B i ołe: Bronste:n. 
Czarne: Heller. 
1. e4, c5 2. 513, Sc6 3. Gb5, g6 4. 

c3, Gg7 S. d4, Hb.s 6. a4, cd 7. 0-01, 
06 I. Clxc6, H•c6 9. cd, Hu4. 

Jeden z picnów cza-rnych dojdzie do 
pola przemiany, C[emu białe nie mot'ł 

prte~kodz:c. RcztujQ s i ę one jednak w 
zupelni~ nieprawdopodobny ~polób, a 

mionowic:e blokujq ruchy swo ich b1•· 
rek poz.bowiojqc iię wszelkich posu. 
ni-.ć królem, gorlcem I pionami, 

\ 
I 

~ 

zem, •. 
- Di;isiaj niedziela, mamusiu? 

.„Hala idzie po rosie - mimo psze­
nicy, tam, w pole. 

„Nie, to nie tylko sp~lant - mówi 
w duchu, jakby wciąż jeszcze rozma· 
wiała z córką. - Jest tchórzem, złym, , 
małym, nilkczemnym cZlłowdeczkiem. Nie 
był nigdy twoim ojcem, córecziko moja, 
nie był nigdy moim mężem. Nigdy!" 

Hala chce się rzucić ku niemu, pod­
biec, ale zatrzymuje się i patrzy. Serio­
ta jest bez czapki, ma na sobie grana­
towy rozpięty na piersiach kombine­
zon .:_ taki sam, w jakim go widziała 
przez okno. 

Usta Hali szepczą te od dawna po­
wtarzane w duchu słowa: Wuj Iwan 
dobry, mądry Iwan Stiepanowicz, prze­
wodniczący ich kołchozu patrzy na Ha­
lę spod gęstych siwiejących już brwi. 

Ostatecznie ctarne przyjęły gambit. 
Za p \ono b iałe uz.ysku jq b. silny no· 
CiJ.k, 

1. Ga511, ctorno dowolnie 2. b411 ł J 
w następny.n ruchu pat. 1 „ 

- Niedziela. Włożysz nową sukienkę, 
córeczko. O, tę. 

- A ty pójdmesz w pole, mamusiu. 
żyto zżęli, więc teraz trzeba owies„. 
I owies, i pszenicę. Antoś też pójdzie. 

- Antoś się prześpi. Młócił przez ca­
łą noc. 

- Nasz Antoś jest duży. I dobry 
chłopiec, mamusiu. 

- Dobry, córeczko, dobry. 
- I ja jestem dobra, mamusiu. Słu· 

cham cię. 
- Jesteś też dobra, córeczko. Naj­

lepsza z nas w>zystkich. 
Hala wkłada dziewczynce takie same 

jak staniczek, św1ezo wyprasowane 
majteczki i przyciska ją potem do pier­
si - taką kochaną, ciepią. „Słoneczko 
moje! Dlaczego cię n ie urodziłam od 
tei:o, kto był mi miły?!", 

A za oknem słychać, jak huczy i tur­
kocze niestrudzony w pracy traktor ... 
Kto tani siedzi przy kierownicy? Klo 
zluzowal Seriożę? 

- A ja wczoraj myślałam - myśJa. 
łam, myślałam - myślałam - szczebio­
cze Sonia - i przypomniałam sobie: 
„spe~ku-lant" ! A co to znaczy, mamu­
siu? Co? 

Przypomina sobie jego brodę roz­
wichrzoną, rudą, w której o mało rze­
czywiście się pszczoły nie wylęgły. Kie­
dy partyzanci zabrali Kasztankę, naza­
jutrz długo skrobał tę brodę tępą brzy­
twą; _stękał l sapał przed odrnpanym 
kawałkiem lustra, ale m imo wszystko 
skrobał. Póki nie przyszła nasza ar­
mia, golił się co tydzień, spodziewając 
się eo noc tych, którzy obiecali, że 
przyjdą sprawdzić. Nie przyjechali 
oczywiście, ale on się oczywiści tei: nie 
i:mienił. Poszedł n<1 front. G11i; ś tam 
postrzelono mu rękę. Parado ł z tą 
ręką, gdzie mógł, byle tylko dowieść, 
że trzyma z władzą radziecką! 
Może to nieładnie, że go nie żalu.ie. 

Jest przecież ojcem jej dziec i, żyli z so­
bą tyle lat... Ale nic, nie żałuje, nie 
pomyślała nawet ani razu! I słusznie. 

A traktor huczy„. Wkrótce rozproszy 
s"ię mgła i odsłoni tam za pszenicą, za 
lnem, czarną dal świeżej, pachnącej ro-

„Nie, nie powinien mnie widzieć!„.". 
Hala zeszła ze ścieżki w pszemcę. 
Sergiusz idzie I nie widzi jej: głowa 

w białej chusteczce ginie nad kłosami 
we mgle. Nie patrzy zresztą w tę stro­
nę. Ale patrzą na niego piwne, smut­
ne oczy Hali. 
„Wróć chociażby na ch1~ilę, maj~ 

piękna, zmarnowana młodosc 1 ! Wróc, 
zaśpiewaj mi wesołą piosenkę o tur­
kawce, która jest po dziś dzień twoja, 
popatrz mi w oczy, a sama podpalę ten 
chutor, zabiorę dzieci i pójdę z tobą, 
gdzie zechcesz!. .. " . 

Jaka tu pszenica, jaka piękna psze­
nica dokoła! Gęsia, czysta:, wysoka.„ 
Taka być powinna! 

To jeszcze nie myśl , to dop,jero uczu­
cie. Utrudzona, zręczna dł01'1 i:niwiHrki 
musnęła klosy i ich del ikatne dotknie­
cie obudzilo w jej sercu to świetlane. 

likkie uczuric.„ 
O co pros isz. po co krwawisz niepo­

trzebn ie, mo je serct."1 Niecha.i i.yje i 
będzie szczęś liwy mój Serioi:a! Czyż 
n ie potrafię żyć bez n iego, czy jestem 

„Czego chcesz, Halino?" - pyta. 
„Wuju Iwanie, nie mogę tam żyć, za­

bierzcie mnie z powrotem do naszej 
wsi. Zbudujcie mi chatkę, a ja i An· 
toś odrobimy wszystko, wszystko odro­
bimy! Uwolnijcie mnie od jel(o nazwi­
ska, wuju Iwanie! Przecież sami 
wszystko wiecie - kim jest on, a kim 
ja i moje dzieci...". 

„Nie płacz Halino, n ie trzeba płakać. 
Nie płacz!" - mówi wuj Iwan. 

Ale Hala płacze. Idzie drogą I płacze. 
Pr~ez mgłę i łzy, przesłaniające jej ten 
nie starty jeszcze z powierzchni ziemi 
chutor, widzi wyciągnięte do niej, 
szczup!e, opalone rączki; obejmu.lą jej 
szi'.ię ciepłym uściskiem 1 nad samym 
uchem słychać głosik: 
„Jakaś ty dobra, mamusiu!" 
Nie, to ty .1esteś dobra, moje słonecz­

ko, najlepsze ze wszystkich! I będziesz 
miała lepszą dolę niż twoja mami!. 
Nil;:t ci życia nie zmarnuje„. 

Hala idzie. A nocą znowu bucuć bę­
dzle traktor Serio:l:y. Znowu będzie ~1ę 
ści skało z ż a lu po nim .ie.i serce, będzie 
bolało aż do świtu. Niech boli! Byle 
tylko huczał jego trak tor. 

• 

„ 

10. Sc3, Hl5 11, Wel, d5 12. 051, Gd7 
13. HbJ, 516, 

Czarne chc9 Jak noJpręd:z:sJ :z:rosr:owat, 
godtQc 1i4 ]ui: no oddan ie p ia.na. Jed· 
nok rucli ten i:>ro,wadtł forsowni& do 
Id.ski, co okaże się to chwilę. 

14. We5I„ HdJ Uedyne) 15. w„1+ I, 
Kxt7, 

Ocr:ywiJcie równie złe byłoby i ode]· 
ści e królem no f8 lub d8. 

,,, Sxd5 +, S•d5 17. Hxd3, 46 18. Gd2, 
Kf7 19. HbJ, Gc6 20. Sol, Wh•B 21. 
Sd3, We6 22. Woc1, GIB 23. Wxc61 I 
c.torne sit1 poddały 1 gdyi: po np. be 
1101tc:pl Hb7+ I wieto ginie. 

STUDIUM 

PARTIA SVCVLllSKA 

grana w tułnieju mlędzys.trefoW'l'nl 

w Goteborgu w br. 
B i ałe: HeUer. 
Czarne: Panno. 
1. e4, c5 2. Sf3, d6 3. d4, cd 4. 5«14; 

Sf6 5. ScJ, o6 6. Gg5, e6 7. 14, Go7 lj 
Hf3, h6 9. Gh4, g5 10. lg, Sfd7. 

Ten manewr (95 i S?d7) przygotowołł 

Argentyńczycy, próbując obolii zna.ny 

woriont partii sycylljskiej . W tej sa.m~J 

rundz.le turnieju JdentyczPJie - z.ograł Pil• 
nik za Sposk lm 1 Nojdorf z Ker•tern. 

Jednakie stoch l ścl radzieccy ""'Ynall!ilf 

„no poczekaniu„ oflarq figury, która 
obola coty wariant. 

11, Sxećll, fe 12. HhS+, Kf8 13, 
Gb5!1, Se5. 

Nojd orf przei: iw Keresowł zogrnł 13 .. 1 

Kg7, co równ ież ni~ uchron i ło go prted 
poroikq. 

14. GgJI 
• groźbq Oxe5 I następnie 0-0+1 

ltd. 
14„„ G•g5 15. 0-0 + , Ke7 16. Gxe50 

Hbć+ 17. Kh\, de 18. Hf7+, Kc6 19, 
wadi+ , Hd4 (Jeśl i Kc5 to 20. Wd5 + ) 
20. Wxd4 , ed 21. es + !, Kcs 22. Hc7 +, 
Keó 23. Gxc6 ł czarne s i ę pod.doły, 
9dyż nostQpuje mot w porę posun ięć . 


